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PRZEDSTAWICIELSTWA
BARANOWICZU — ul. Szeptyckiego — A. Ł asiuk . 
BIENiAKONU: -  bu fe t K le jo w y .
BRASł AW  —  Księgarnia T -w a  „Lcu .
DĄBROWICĄ (Polesie) —  K sięgarnia K. .Malinowskiego. 
DUK5 ZTY -  jgnfet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Z am kow a —  W . A lodziuJerow . 
GRODNO —  Księgarnia T -w a  „Ruc.it".
HORODZ1E! —  D w orzec Kolejowy — K. Sm arzynski. 
•WIENIEC —  Sklep Tytoniow y §L Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „ Je d n o ść 1.
f.lDA -  ul. Su w alska 13 — M ateshi.
M O tO D ltC ZN U  — Księgarnio T -w a „R udi",

NIEŚW IEŻ —  a! Ratuszowa. —  K sięgarnia Jaźw iuskiego. 
NOWO JRODEK —  KJoek Si. ndchalsn teso .
N. ŚWIĘCSANY —  K sięgarnia T -w a JR ucb",
G S/M IA N A  — Księga*, raa Spótdz, Daticz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska — Si. B ednarski.
PO STA W Y  —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Sznohwj.
SLONIM — K sięgarnia D. Łabow skiego, nl M ickiew icz; Ig. 
STOŁPCE — K aiegandu T -w a „Kock".
ST , SW1ĘC1ANY —  ni. Rynel 9 -  N Tarasiejbki.
W1LEJKA POW IATOM'A —  ml. M whłewicza 84, F . Jo c z tw w r 
WARSZAWA —  T  wg Kfcęg. KoL „Kocu 
W OŁKOW YSK —  K fc.gam la i -w s „Etach*,
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Sopsz gwsranryjRK pglsko-rumyfiSl;i
Dziś się odbyło pierwsze posiedze­

nie komisji konstytucyjnej. Cisną się 
na usta —  nierozstrzygnięte jeszcze —  
pytania. Czy BB będzie bronił swego  
projektu Konstytucji z 1929 Ł? Czy 
go zarzuci?

Zanim, jak powiedziałem, pytania 
te przez czynniki kompetentne rozsirzy 
gnięte będą, chciałDym wypowiedzieć 
tu swe zdanie w łączności z pogląda­
mi, które miałem sposobność słyszeć. 
Oto, w obecnym Sejmie niema potrze­
by, aby Blok Bezpartyjny tak gorą­
co i tak solidarnie bronił swego nro- 
jektu z 1929 r. Już wtedy był on na­
zwany „ustępstwem", a nawet „nai- 
daiszem ustępstwem". I tylko w takiem 
ujęciu należy rozumieć wypowiedzia­
ne wówczas wyrazy przez płk. Sław­
ka. że „od tego projektu już przecinka 
nie odstąpimy". Wyrazy te, tak często 
przypominane przez prasę opozycyjną, 
nie były nigdy twierdzeniem, że ten 
projekt jest ideaiem, tylko że jest ms- 
ksymalneni przystosowaniem się z na­
szej strony dla sejmowego załatwienia 
sprawy konstytucyjnej w ówczesnych 
stosunkach.

Teraz zaistniały warunki zupełnie 
inne. Mniejszość BB przeistoczyła się 
w większość. Istnienie większości par­
lamentarnej sparaliżowało niebezpie­
czeństwa, tkwiące w Konstytucji 17 
marca; sparaliżowało oczywiście tyl­
ko na okres, przez Który ta większość 
istnieje. Konstytucja 17 marca bjria 
obudowana na przypuszczeniu, ze par­
lament połski będzie posiadał więk­
szość parlamentarną. Tym, którzy ;ą pi 
sal:, było zuptłnie obojętnie to, że i w  
lutym i w marcu 1921 roku, jak i wr 
miesiącach poprzednich, mc nie wska- 
z zwało, aby się ta większość parlamen 
tama jakkolwiek stworzyć mogła. 
Lecz oto, ze względów od redaktorów 
Konstytucji 17 marca zupełnie nieza­
leżnych, nietylko że powstała w Polsce 
większość parlamentarna, lecz w ięk ­
szość parlamentarna dyscyplinowana, 
z rządem zuDełnie solidarna. To jak 
już powiedziałem —  paraliżuje niebez 
Pieczenstwa Konstytucji 17 marca

Mamy więc pewien czas do dysku­
sji spokojnej i rzeczowej. 1 tu odrazu 
się narzuca pytanie Czy ten czas ma 
■jyć użyty tylko na obronę tez oficjal­
nie w 1929 roku przez prezydjum BB 
ustalonych? Czy nie należałoby wyko 
rzystać tego, że w Bloku Bezpartyj­
nym pracują ludzie, ujmujący sprawę 
Konstytucji pod różnemi kątami wi­
dzenia i czy nie spowodować pubii- 
uznej, szerokiej, swobodnej debaty 
konstytucyjnej wszystkich odłamów  
myśli, skuDionej w BE.

Co było podstawą tego Bloku, gdy 
go w  1927 —  28 roku budował płk. 
Sławek? Szukał on wtedy ludzi, mają- 
cycb dwa przymioty będących zupeł­
nie szczerymi w swych przekonaniach 
Oeowych i uważających, że dla dobra 

p°lski należy swoją wolę podporząd­
kować polityce Piłsudskiego. Ci ludzie 
przez pubyt w bloku, przez metodę uj­
mowania każdej sprawy wyłącznie pod 
kątem interesu jraństwowego, przer 
ontakt wreszcie z sobą, zbliżyli się z 

mbą, znaleźli język wspólny. Dysku­
sja między nimi, nawet w tak zasad­
niczej sprawie, jak Konstytucja, nie 
l ędzie już reraz rozmową od Sasa i ła­
sa, lecz będzie dyskusją w najlepszem 
Tego słowa znaczeniu, dyskusją na­
prawdę prowadzącą do rezultatów

Słyszę już obawy, że swobodna pu 
bliczna wymiana myśli wewnątrz BB 
może skompromitować spoistość Blo­
ku. -— Otóż, ja nie przypisuję żadne­
go znaczenia temu, co napisze „Gazeta 
Warszawska" czy „Robotnik". To są 
Ha mnie głosy poza nawiasem życia 

politycznego w Polsce. Dla każdego 
•ozumnego obserwatora tego życia ta 
kie rozpoczęcie dyskusji będzie nie 

mprormtacją, Jecz właśnie dowodem 
mocy i siły Bioku, który może sobie 

3 T?kie rzeczy pozwolić. Chwała Bo­

gu, Blok dał dowody dojrzałości poli­
tycznej i dojrzałości państwowej właś 
nie przez demonstrowanie tej żelaznej 
dyscypliny, która nas od wszystkich 
innych grup sejmowych wyróżnia.

Chodzi przecież o to, aby proble­
mami ustrojowemi zainteresować nie­
tylko Sejm i Senat, lecz i elitę myślące 
go społeczeństv/a. Co bardziej jest w 
-danie pociągnąć i zainteresować, jeśli 
nie swobodna i rzeczowa dyskusja? 
Nigdy jednolite i jednostronne przed­
stawianie rzeczy me za. iteresuje tak 
bardzo, jak żywa wymiana myśli, wsze 
tako na jeanej płaszczyźnie

Oczywiście, broniąc tej swobody w  
wymianie zdań, zdajemy sobie sprawę 
że należymy do tych, których kąt pa­
trzenia najbardziej się odchyla od wzo 
rów Konstytucji BB z 1929 roku. 
Nie ukrywaliśmy zresztą tego nigdy. 
Nasz program konstytucyjny opiera się 
na: 1) szerokim samorządzie lokal- 
nvm; opartym na innej zupełnie, niż 
obecna ordynacja wyborcza, 2) na do­
stosowaniu ustroju Polski do wielona­
rodowościowego składu jej ludności, 
3) na czynniku monarchistycznym. Te 
trzy zasady ożywia idea, którą nazy­
wamy „m ocaistwowością Polski". Cat.

Przedłużenie traktatu na lat
GENEWA, ( P A T ) —  Ministrowie spraw zagranicznych Polski i Rt:munji 

Zaleski i Mironescu podpisali w dniu i5  oni. przed południem traniat ha 
okres 5-łelni, przedłużany automatycznie przy zastrzeżeniu obowiązku w y­
powiedzenia w terminie jednorocznym. Traniat jest aokładną Kopją traktatu 
o sojuszu gwarancyjnym, zawartego między Polską a Rumunią w dniu 26 
maja 1926 roau, który wygasł w  najbliższej przyszłości.

Przyg&towanfa do prac nad 
zmianą «f,a«?s*vtucji

ŻEBRANIE POSŁÓW 1 SENATORÓW KLUBU BB U PRLMJERA SŁAWKA.

WARSZAWA. 15. I. (tel. wł. „Słowa") Wczoraj wieczorem u prwnjera 
Sławka odbyło się zebranie towarzyskie postów i sei:atoróv' ldubu BB desy­
gnowanych przez władze klanowe do komisy] konstytucyjnych Sejmu i Se­
natu.

Na zebraniu omawiano sprawę przystąpienia do zmiany Konstytucji w 
myśt orędzia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej i zasadniczego stanowiska 
klubu BB w  tej sprawie.

Po wyjaśnieniu, że Rząd oczekuje od klubu BB inicjatywy, gdyż prag­
nie aby nowa konstytucja była wynikiem prac samego społeczeństwa powo­
łano komisjo w skiadzie prezesa pos. Jęcirzejewrcza, wiceprezesa pos. Gotó w­
ki, wicemaiszałków Jana Piłsudskiego Cara i proiesora Makowskiego z 
tem, że komisja ta ustali metody p^acy nad zmiana konstytucji i wynik swoich  
prac przedstawi uo zatwierdzenia prezydjum klubu BB.

Preresem sejmowej komisji Konstytucyjnej jest prof. YiaKowski, sekre 
iarzem zaś pos Stanisław Mackiewicz.

Nawa odezwa bisfcypfe* iew skirh
REPRESJE W STOSUNKU DO 

KSIĘŻY.

KOWNO. ( P A T ) .  — Dyrektor po­
licji kryminalnej oświadczył jednemu 
z dziennikarzy zagranicznych, iż licz­
ba księży, pociągniętych do odpowie­
dzialności za prowadzenie agitacji an­
tyrządowej, jest bardzno znaczna.

ODZNACZENIE KS. MAGDALENY 
RADZIWIŁŁOWfcj.

Elta donosi, iż- na mocy skryptu 
prezydenta, w tych dniach księżna Ma 
gdalena Radziwiłłowa została udeko­
rowana orderem Gedymina I stopnia. 
W  zwnązku z tem Zarząd T -w a odro­
dzenia Litwy, którego honorowym 
członkiem jest księżna, nadesłał jej de­
peszę gratulacyjną.

DALSZA WALKA PRZECIWKO RZĄDOWI

KGWNO. (PAT). —  Na konferencji biskupów postanuwionc nadal pro 
wadzić walkę z r-ządem. Projektowane jest wydanie nowej odezwy do ludnoś 
ci, określającej prawa i ooowiązki kościoła oraz rządu. Odezwa ma być od­
czytana w Kościołach 8 lutego. Narodowcy czynią starania, ażeny konflikt 
załatwić polubownie.

Fatalna gospodarka w 
spółdzielni sowieckiej

Ze wszystkich stron Rwsji sow iec­
kiej nadchodzą do Komisarjatu Zao­
patrzenia skargi, na fatalną organiza­
cję spółdzielni i orgarizacyj spożyw­
czych. Cały szereg okręgów zasypany 
jest artykułami zupełnie zb/tecznemi, 
które są niezbędne dla innych miej­
scowości. 'lak np. w Mińsku wszystkie 
składy pełne są towarów, zupełnie 
mieszkańcom niepotrzebnych, którzy 
natomiast dotkliwie odczuwają brak 
artykułów1, niezbędnych do codzienne­
go życia. Wprost humorystyczną po­
stać przybrała gospodarka spółdzielni 
na Białej Rusi. Cały niemal ten okręg 
zarzucony jesr olbrzynną ilością clio- 
mątówr dla osłów, okręg Reczycki gro 
rnadzi zapasy cukierków, które w y­
starczą dla całej ludności na 8 miesię­
cy, wreszcie okręg Gomielski, ugina 
się pod ciężarem nożyczek, przeznaczo 
nych dla strzyżenia owiec, których, 
niestety, jest tutaj ilość niewielka.

„NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN"
NA POLSKICH EKRANACH.

Jak się do w 'adujeniy, wielki film 
Reinarque‘a „Na Zachodzie bez 
zmian", którego zakaz wyświetlania 
w Niemczech i w Austrji wywołał ol­
brzymią dyskusję w  prasie całego 
świata, został po wielu komisiach i na 
ladach w Polsce dozwolony ł ukaże 
Się wkrótce na ekranach Wilna. Film 
został podobno mocno okrojony. W y­
cięto zeń wiele scen.

WAŻNIEJSZE WYGRANE.
WARSZAWA. (PAT) —  W dru­

gim unin ciągnienia trzeciej klasy 22 
Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
główniejsze wygrane padły na numery 
następujące: 5 tvs. zl. —  nr 90870, 
po 2 tys. 42.055 i 122.339, po 1000 zł. 
— -8.150, 92.525. 130.533 i 150.506.

Sprawa pożyczki Hotelowej
NARADA MINIS1 RoW KWIATKOWSKIEGO 1 KIJEHNA

WARSZAWA. 15. I. (teł. wł „Słowa"). Dz.ś w Ministerstwie komuni­
kacji odbyła się dłuższa narada min. Matuszewskiego z min. Kuhneni, po- 
śv. ięcona omówieniu w arunków na jakich udzielona być może francuska po­
życzka kolejowa.

Zafarg na tle ułac w górnictwie
W ARSZAW A. 15. I. tte .. wł. „S łow a"). Z K atow ic donoszą do W arszaw y, że  ro ­

kow ania pomiędzy przedstaw icielam i górników  i przedstaw icielam i przem ysłow ców  w 
spraw ie zaw arcia  now ej um ow j o w arunkach p racy  i płacy rozw ijają się nie pomyślnie.

Na 'idbytem  łziś w  K atow icach posiedzeniu przedstaw iciel przem ysłow ców  dyr. 
T arnow ski ośw iadczył, że  przem ysłow cy z uw agi ua  trudne położenie gospodarcze i 
zw ażyw szy że spadek  kosztów  utrzym ania w ostatn ich  czasach w yraża  sie cyfrą 9 proc. 
m uszą w ysunąć pod adresem  robotników  żądanie p i/y jęe ia  zniżki zarobKów w  ..c.pai- 
niach o 10 proc. Jednocześnie przem ysłow cy zastrzegają  się, że żądanie to  w ysuw ają 
tylko tym czasow o albow iem  przy dalszem pogorszeniu się poiożenia w  górnictw ie b ę ­
dą musieli żądać dalszego obniżenia zai ob łów

Przedstaw iciele górników  żądanie przem ysłow ców  odrzucili i w obec tego spraw a 
p izekazana będzie rządow ej komisji arbitrażow ej. Tym czasem  na w ybuch strajku  w 
górnictw ie nie zanosi się.

Wniosek ukraiiiccw w sprawie pacyfikacji 
Małooolski Wschodniej

W A RS/A V , A. 15. I. (teł wł „S łow a"). Na piątkowym  posiedzeniu Sejmu zgloszo- 
s/o n y  pędzie wniosek Ukraińców  dotyczący sposobu przepi ow adzenia przez policje i 
w ojsko pacj-tikacii w Alalopolsce W schodniej.

Ukraińcy zamierzali w niosek ten zgłosić jako nagły, jednakże nie zdołali uzyskać 
w ym aganych pi zez now y regulam in 75 podpisów, gdyż w śród stronnictw  polskicli, n a ­
w et opozycyjnych nie w idać byle ochoty  do podnisyw ania tego  wniosku

O statecznie oprócz podpisanych pod wnioskiem  Ukraińców znajdu ją  się podpisy 
5 członków PPS , jeden podpis posła z klubu chłopskiego i 2 podpisy rx>słóv żydów .

W niosek do Sejm u w ejdzie w obec tego  jako zwykły.

IntPiry p r ^ r y  przed ^ t ie m  niemieckim
KATOW ICE. (P A T ). —  K onsulat generalny Rzeczypospolitej Polskiej w Bytom iu 

został w dniu 15 bm. ti? akutek telefonicznego zapytania pow iadom iony orzez reg en ­
cję w  Opolu, że sp raw a lotników  polskich, in ternow rny ch v więzieniu kar nem v Ópo 
tu, sk ierow ana została przez w ładze niem ieckie na  kro gę sądow ą i oddana sądow i 
'(kręgow em u w Opolu. O co lotników  oskarżają, konsulat generalny do tąd  nie został 
pow iadom iony. P rzypuszczać m ożna, że w ładze niemieckie chcą w ytoczyć proces lot- 
i ik(»n polskim o nielegalne przekroczenie granicv.

WipJkf zjazd ministrów w Genewie
W PRZEDEDNIU MIĘDZYNARODOWYCH NARAD

GENEWA (PA T ). —  W związku z rozpoczynająca się w  dniu 16 hm. 
drugą n e s ją  konferencji europejskiej i w p miedzialek sesią Rady Ligi, w  cią 
gu tstatnicfi dwóch dnf przybyli tu prawie wszyscy ministrowie soraw za­
granicznych państw europejskich. N:ezv/ykle liczna jest tym rażeni delega­
cja niemiecka. Spodziewane jest przybycie tu również paru członków rządu 
pruskiego. Szczególnie wielki jest napływ p-asy miedzyrarodowej.

MINISTROWIE ZALESKI I MIRONE-
SCU O SOJUSZU.

GENEW A. (P A T ). —  W  zw iązku e  pod 
pisaniem trak ta tu  gw arancyjnego  polsko - 
rum tu.skiego o t a i  m inistrow ie Zaleski i Ali- 
ronescu zlożyh krótkie ośw iadczenia ko re­
spondentow i agencji Rador. M inister Atiro- 
nescti ośw iadczył:

W  celu zapew nienia i u trw alenia pokoju 
Polsku i R um unja daw no złączone są  w  naj- 
zupefeitejśźflg harm onijnej p racy  n a  terenie 
m iędzynarodow ym . Niezmiernie rad  jestem  z 
O'inowierna trak ta tu  gw arancyjnego , który 
jest instrum entem  naszej w snólpracy zarów - 
■.-.o d 'a  pokoju europejskiego i św iata, jak  i 
dla pom yślności obu krajów  naszych. Akt 
dziś fiodpisany nosi charak ter w iecznego 
ti aktaru , gdyż zaw arty  na la t pięć, może być 
przedłużany w nieskończoność bez odnaw ia­
nia podpisów .

Min. Zaleski ośw iadczył: Niezmiernie rau 
jestem , że przypadł mi w  uaziale honor od­
now ienia trak ta tu  polsko - rum uńskiego, któ 
iy  jest jedną ? podstaw  naszej polityki mię 
dzy narodow ej. Znaczenie jego  jes t jednaa 
znacznie w ieksze, gdyż Sianowi jeden z  czyn 
ników  jak r.a jbardzitj w ażkich  dla u trzym a­
nia jJOKCiu na  w schodzie E uropy Szczegół 
nie la d  jestem , że to  p. M ironsecu, prezes 
Rady M inistrów, podpisał w raz ze nm ą ten 
w ażny akr. gdyż dzięki sw oim  wysoKim za­
letom  charakteru  i w ielkiem u dośw iadczeni;: 
w kw estiach  niięcŁynarodow ych potrafi: 
on zdobyć sobie sym paije  i wysoK>e uzna-

polskiej opinji publicznej.

STUONiCKf&GC
w  instytucie badań naukowych Europy 

Wschodniej
W czwartek w Instytucie Bauań 

Wschodniej Europy odbyły się dwa 
pierwsze wykłady p. .Wł Studnickiego 
p.t. „Rosja Sowiecka w polityce świa­
towej" Temat i osoba prelegenta, pier 
wszorzędnego pisarza politycznego 
zgromadziły bardzo liczne audytorjiun. 
Trelegent wyszedł z założenia, że mię­
dzynarodowe stanowisko państwa za­
leży od jego obszaru gospodarczego, 
bogactw naturalnych, możliwości i sił 
gospodarczych oraz od aktywności po 
litycznej, dążności do nowycn zdoby­
czy. Stąd według niego położenie Rosji 
Sowieckiej w poiityce światowej jest 
uwarunkowane szeregiem czynników 
wspólnych, decydujących o położeniu 
Rosji przcdiewolucyjnej w polityce 
światowej. Prelegent dał zwięzły zarys 
stanowiska Rosji w polityce światowej 
od końca XVIII wieku, oa rozbiorow 
Polski do wojnv światowej. Tu zosta­
ła poruszona geneza trójporozumienia. 
Francja w okresie porażek Rosji na da 
mkim W schodzie zbliża się uo Anglji, 
widząc że Rosja nie jest dostatecznie 
silną podstawą jej bezpieczeństwa i 
iManćw&iestytucyjnych Francja była 
ogniwem, łaczącem Rosję z Anglją, na 
stępuje porozumienie angielsko - ro­
syjskie w sprawie peiskiej i tybetań­
skiej. Jeszcze nie ówczesne jawne za­
miary krystalizują się następnie w woj 
nie z państwami ceiftralnemi.

Prelegent konstantuje popularność 
Rosji w krajach koalicji w pierwszych 
latach wojny, lecz następuje zmęczenie 
wojną w Rosji, odczutą przez rząd 
Mikołaja II, stąd popieranie rewolucji 
rosyjskiej przez angielskie poselstwo. 
Rewolucja marcowa 1917 r. była w e­
dług prelegenta produktem niemieckie­
go żelaza i angielskiego złota. Rewo­
lucja zrazu podnosi popularność Rosji 
w kiajach koalicji, lecz ow ego rozkła­
du politycznego i wpływu ż.ywiołów 
skrajnych wywołują złe wrażenie w 
krajach koalicji. Pod wpływem parcia 
Rady delegatów robotniczych i żo ł­
nierskich, pragnących zMkwidowania 
wojny, Rząd Tymczasowy wydaje ma­
nifest w sprawie niepodległości Polski. 
Rząd Tymczasowy składa się z imper- 
jalistów, jak Guczkow, Milukow, 
i w ow i inni, pragnie więc kontynuo­
wania wojny. Kiereńskij objeżdża fron 
iy  i wyrzuca w Odesie zebranemu woj­
sku: „Naszy odkazaliś ot abiatnago
zawojewanija ruskich gorodow Wilna 
i Kowna". Kiereńskij usiłuje galwani­
zować front, kontynuować wojnę. Boi 
szewicy zwyciężają, opierając się na 
zniechęceniu ludności do wojny

Następnie prelegent da* zarys per- 
traktacyj pokojowych niemiecko - ro- 
syjsKich w Brześciu, które według pla 
nu bolszewików mia.y zrewolucjonfzo 
wać Europę. Pomysł ów okazał się chy 
bionym, wojska niemieckie posuwają 
się wgłąb Rosji. Lenin domaga się po­
koju dla pieredyszki". Prelegent wspo 
mina! o próbach ze strony Niemiec wy 
tworzenia Ukrainy, jaku przeciwwagi i 
Ha Rosji i Polski Rosja niech sooie 

rozkiada się w eksperymentach bolsze­
wickich Ukraina źródło surowców i

CZY W0 JPA JEST
MOŻLIWĄ?

PRZEMÓWIENIE GENERAŁA LU­
CJANA ŻELIGOWSKIEGO.

W  dniu w czorajszym  z okazji 
trzechłecia rad ja  w ileńskiego gen. Lu­
cjan Żeligowski w ygłosił następujące 
przem ówienie.

Moich rodaków na Wileńszczyźnie 
niepokoi widmo przyszłej wojny. Za­
dają często mi pytania, czy wojna 
,est możliwą?

Mówię zawsze, że nie. Że w bliskiej 
przyszłości wojny być nie może. Mó­
wię dlatego, gdyż jestem przekonany, 
ie  dopóki pokolenia, które przeżyły 
grozę wojny światowej będą miały 
wpływ na bieg wypadków, dopóty no­
wa wojna jest niemożliwa.

A petem. Potem sądzę, że w'ojna 
będzie nieunikniona.

Polska, niestety, ma nieprzyjaz­
nych sąsiadów, którzy zbyt są dumni 
ze swej liczebnej i materjalnej przewa 
gi, zbyt wierzą w argumenta sity i zbyt 
wiele mają niezrealizowanych planów.

• Oto dlaczego ostatnio możemy ob­
serwować na arenie politycznej jakie 
nikłe wyniki dają szlachetne wysiłki 
“ych, którzy wierzą w trwałość w iecz­
nego pokoju.

Zachodzi pytanie coby mogło po­
wstrzymać od nowej wojny naszych są 
siadów, lub coby mogło nas uchromc 
od tej kataśtrofy.

Odpowiedź na to daje historja,wska­
zuje ona na wypróbowany na przestrze 
ni wieków środek, jest nim słynna rzym 
ska zasada: si vis pacem para bellum— 
chcesz pokoju gotuj się do wojny

Zdaje się,- że na kuli ziemskiej nie 
ma narodu, któryb, więcej pragnął i 
więcej dążył do pokoju niż Naród Pol­
ski. 1 dlatego może niema narodu w 
Europie, któryby więcej potrzebował 
być przygotowanym do obrony swej 
niepodległości niż Polacy.

Dalej ludzie zapytują siebie z trwo 
gą. jaką może być ta nowa wojna, ja­
ki będzie miała charakter, do jakich 
granic będą zastosowane zdobycze te 
ciiniki, zdobycze wojny chemicznej. 
Czy my ze słabo rozwiniętym przemy­
słem dorównamy naszym przeciwni­
kom? Jaka broń odegra największą 
ioię?

—  To mówiąc, zapominamy zwyn- 
»e, że nasi pizeciwnicy mają te same 
trosKi i te same wątpliwości. Trudno 
na to wszystko dziś odpowiedzieć. 
Jest rzeczą jednak niewątpliwą, że v* 
wojnie, która może nastąpić do zamia­
rów niszczycielskich będa zastosow a­
ne wszystkie zdobycze umysłu ludzkie 
go. Lecz jednocześnie jest rzeczą nie 
mniej pewną, że największą rolę jak 
zawsze odegra człowiek.

Wtedy, kiedy najdoskonalsze ma ­
szyny i preparaty chemiczne mogą o- 
leć zepsuciu i zniszczeniu ,on ostatni 
pozostanie na polu walki i będzie naj­
trwalszym, najdoskonalszym uducho­
wionym narzędziem zwycięstwa.

A kiedy zabraknie wszelkiej broni 
będzie walczył kamieniami wyrzucane 
mi z procy.

To cele dla naszej młodzieży, któ­
rą muszą pociągać największe trudy. 
wojenne a jej psychika nastawiona na 
konieczność największego oporu w 
walce.

Musimy pamiętać, że naiazit tylko 
n kie a nie irtfie wartości mogą nam 
zabezpieczyć szacunek u przeciwników 
i zabezpieczyć pokój.

Doświadczenia wszystkich wojen 
uczą nas, że w dziedzinie przygotowań 
obronnych nigdy nie można zrobić za 
wiele lecz prawie zawsze za mało.

Lubimy często powtarzać, że na 
wojnie zwycięża duch a nie materja. 
Ta prawda stała się niemal aksjoma­
tem, lecz pod warunkiem że czas po ­
koju będzie użyty na wytężoną prace 
materjalną. Inaczej by, prawda ta 
zwalniała przeciętnych od ciężkich cwi 
czen, ciężkich przewidywań, uszano­
wania materji, bu na cóż byłyby one 
potrzeone jeżeli nieuchwytny tylko 
duch dawał zwycięstwo. Jeżeli w po­
szczególnych etapach historji ducn 
wojska odegrywał decydującą rolę, to 
w długich przerwach między wojna­
mi musiała być zawsze materja. I tro­
ska o nią powinna stać się podstawą 
naszego przygotowania, ideowe na­
pięcie nie może być w codziennym u- 
życni.

To emblemat wojny.

zboża, pragną zorganizować na zasa 
dzie prywatnej własności stad prze­
wrót Skoropackrego, jiopierany przez 
Niemców. Przegrana wojna na Zacho 
dzie nie dała możności Niemcom zor­
ganizowania Ukrainy.

Pielegent następnie rozpoczął ana­
lizę stosunku do Rosji Sowieckiej Frań 
cji, Anglji, Japon.i i Ameryki, zapo- 
w ;adając wyczerpujące oniuwńenie 
kwesti: wr następnym wykładzie.



E C H A K R A J O W E  Komisji Budżetowej W WIRZE STOLICY
BIENIAKONIE

— K uis dla dozorców  drogow ych. Dnia 
7 b. m. o tw arty  został jednom iesięczny kurs 
do iorców  drogow cch w Bicniakoniach nod 
kierownictw em  p. L itw incw icza józefa. Pre 
legentam i na kursie ją  p. p. Boczek W ła­
dysław, Kurak Mikotafe UrE&zys Franciszek 
i Buzanowski Zygm uni. O iw arcia kursu 
dokonał z ram ienia Pow iau w ego Zarządu 
D rogow ego p. Buzanow ski Z ygm unt w  obec 
nośći przedstaw icieli m iejscowych w ładz Sa 
no^ząaow ych, w itając słuchaczy i w yjaś­

niając cel i znaczenie kursu. N astępnie po 
w itai w ójt gminy p. Sienkiewicz, życząc stu 
chaczom  jaknajpom yślniejszych w yników  na 
kursie. F p. Prelegenci, w itając rów nież 
słuchaczy, przedstaw ili jednocześnie pro­
gram  pracy na kursie, zagrzew ając w 
szczerych słow ach do wysiłku. Należy pod­
kreślić, że  Pow iatow y Zarząd D rogow y, or 
ganizując? pow yższy kurs, przysporzy od- 
P iwicd.iio przygotow anycn dozorców  dro­
gow ych, których brak daje Gę odczuw ać 
na naszych terenach przy rozbudow ie dróg 
bitych, którem i pow iat |>bkryua się powoli.

EJSZYSZKI
—  Cnoinka rila niednych dzieci. Z inicja 

ty wy zarządu Strzelca w E jszyszkach i 
dzięk; rnaterjalnej pomocy m iejscow ego 
społeczeństw a zostałf urcądzona w dniu 6 
b. m. v/ sali kina „św ia t"  cnoinka dla bied 
nych dzieci. Na tę wesołą im prezę dziecię­
cą przybyła grom adnie dziatw a w raź z ro 
dzieami, w ypełniając szczelnie salę. Człouko 
wie kom itetu oraz zaproszone osoby miały 
możność spoglądać na wesołe tw arzyczki 
biednej dziatw y, która w liczbie około 50 
otrzym ała podarki, jak : ubrania, bieliznę, o
iii wie, rękaw iczki, oraz artykuły spożyw cze 

Przy rzęsiście ośw ietlonej choince odśpiew a 
no razem  cały szereg  kolend. oraz dziatw a 
szkolna w ypow iedziała szereg  deklam acyj, 
które zostały przyjęte burza oklasków  Vłę 
ska drużyna harcerska odśpiew ała kilka 
pieśni, pozatem  baw iono się w różne gry. 
i zabaw y, ,osładzając sobie czas słodycza­
mi, które dziatw a otrzym ała. Należy zazna 
czyć, iż pow yższa im preza została urządzo 
na po raz pif rw szy na terenie m. Ejszyszek 
dzięki zarządow i Strzelca, który  wnosi do 
szarego życ ii m ałom iasteczkow ego pierw ia­
stek radosnej i miej a im o s te ry , zdobyw a-
ąc naw et w śród zapalczyw ych przeciwni­

ków

sa:i litew skiego gim nazjum  odbyło się do ­
roczne w alne zeiiranie członków  św ięcit n- 
sk itgo  Tov „R ytas“ . Na zebranie przyby­
ło z pow iatu zaledwie 20 kilka osób, niemal 
w yłącznie nauczycieli szkól, u trzym yw anych 
przez „R ytas“. Prezesem  T o  w. tra rok bie­
żący został w ybrany dyr. gim nazjum  lite le­
skiego p. Pietraiiis, zaś jako  delegaci do 
T ym czasow ego Komitetu Litewskiego w. 
W ilnie z pow  św ięciańskiego został w yhra 
ni w iększością g łosów : dyr. Pietraitis,
nauczyciel G rzybow ski i nauczyciel Bagdo 
nas. T ylko nauczyciele, a gdzież roh.icj' - 
gospodarze, których ehybaże. tsfjęeej jest w 
,.ow. św iecianskim  , niż nauczycieli?

(j. f. t.)
CEJKINIE

(Pow . święciar.ski)
— B udow a szkoły pow szechnej. W i­

dział Pow iatow y Sejmiku św ięciańskiego w  
tw ierdził przed kilku dniami uchw ałę Rady 
G m innej w Mielogjnnr.ch om aw iającą bu­
dow ę szkoły pow szechnej w  m iasteczku Cei 
kim. '  d .  t. 1 ,

I I D  A .
— Z. B atycka i M. Erenke! na  gościnnych 

w ystępach.. Na cizicń 15 stycznia rb. zapo- 
w iedziauy został w I idzie w ystęp  zespołu 
arty sto  u stolicy p Zofją B atycką, T adeu­
szem Frenklem i W lad. O strow skim  w sztu­
ce „R om antyczna noc“ Rachwm za.

— Zespół „R eduty". W  dniu 12 stycz­
nia zespół arty stów  Reduty W ileńskiej o- 
oegra w  Lidzie w. kinie „N irw ana" sztukę 
Zapolskiej „T am ten". Społeczeństw o lid *  
kie licznie pośpieszyło pow itać wielce sym 
pntvcznych gości, którzy po kilkumiesięcznej 
h ieb, ttiośo  odwiedzili Lidę.

—  K omitet uczczenia 25 lecia walki o 
szkołę polską. W dniu 12 stycznia ukonsty­
tuow ał się w  Lidzie kom itet miejski 25-leoia 
walki o szkolę polską i pierw szego strejku 
szkolnego. W  skład kurniń tu w eszli: dyrek­
torow ie gim nazjów  lidzkich państw ow ych pp 
Białokoz i Piekarski, prezes oddziału ZPNSP 
p. Oi-kusz i nauczyciel B arburski Jan.

KOŁTYNIANY
—  Chochlik drukarski. W korespondeu- 

cji mojej z Koitynian nieznośny chochlik 
drukarski znieksztalcil nazw isko Państw u 
Szczem irskich |\v  korespondencji) Szcze- 
niski) , co niniejszem prostuję i w yjaśniam ,

przyczyn nie 
(j. t. t.)

szacunek i uznanie. Obecny.
—  Kurs przodow ników  zespołów  konkur że zniekształcenie nastąpiło z 

sow ych m łodzieży wiejskiej w  E jszyszkach. zależnych ode mnie.
V/ dniu 8 b. m. -.ostał o tw arty  czterodnio- _______
w y kurs przodow ników  zespclów  k o n k u rso ­
wych młodzieży w iejskiej, zorgnizow any 
przez woj. Związek Kół Młodzieży W iejskiej 
w N ow ogródku. O tw arcia kursu dokonał p.
T ybttra ju ljan  —  Instruktor rolny, w obec­
ności przedstaw icieli sam orządu i nauczyciel 
stw a przedstaw łając znaczenie pow yższego 
kursu

Na kurs uczęszcza młodzież naw et z 
dalszych okolic w  liczbie około 40 osób.

Obecny.
Ś W I R .

— Pożeg lanie P. Jana Skupińskiego, b.
Instruktora SMP. w aekan świrskim , a obec 
ńe w  Związku Mlodz.ieży Polskiej W oj. Bia 
stockiego.

Niespodzianie zaskoczył nas fakt, że prze 
niesiony został nasz kochany p. instruktor 
SMP. Jan Skupi ński, dzielny : niezm ordo­
w any bojow nik
w arzeszeń Młodzieży Polskiej. wiała opói —  udusił ją , a następnie zitań

VV Kobylniku SMP będzie długo parnię bił zwłoki. W  drzw iach sypialni zetknął się 
tać jego prace na niwie szerzenia zdrow ych z narzeczonym , k tórego siekierą zatnordo- 
zasad C hrystusow ych w śród młodzieży wał

Przeto w imieniu tego  S M P iśp ieszę  zło Po dokonaniu zbrodni udał się do lasu i
żyć p. SkupińsKiemu Janow i sw e ubolew a- tam  się powiesił.
nie z pow odu niespodziew anego jego w yja- Przed śm iercią napisał kartkę, w  której
zdn i zarazem  przesyłam y sw e życzenia po donosi, że kochał Krzekłównę zaoit ryw ala 
myślnej pracy na nowej placów ce, zapew - z. zazurości, a me m ając już żyć dla kogo 
uiając o naszej szczerej i n iezatartej parnię —  iduiera sobie życic
ci w spólnego pożycia. 

G o tów !

na rzeźniach i rynkach, poczem uchwalił 
ustaw ę o tych opłatach. , (j. f. t.jj

—  P rze ta rg  posesji. 29 b. m. przy ul. 
Nowej 10 -  odbędzie się p rzetarg  „stny 
gminnej posesji, położonej w_ wsi Mile. Ce 
nę wy wotówr/.a Urząd gminy św ięciańskiej 
ustalił na 10.000 zł. Posesja, sk ł.adająca się 
z dużego dom u drew nianego (daw na sie­
dziba urzędu gm iny św ięciańskiej), m uro­
w anej stajni, sadu ow ocow ego i 4 ha grun 
‘u nadaje się D rzedtw szystkiem  pod ochron 
k ę, żłobek dla dzieci, lub na schrunisko dla 
strców  (j. f. t.)

—  Zebranie T ow . „R ytas" 2 m. b. w

PRELIMINARZ BUDŻETOWY MINISTERSTWA ROBÓT PUBLICZNYCH

WARSZAWA. (PA T) Sejmowa komisja budżetowa przystąpiła na po­
siedzeniu w  dniu 16 bm. do preliminarza budżetowego Ministerstwa Robót 
Publicznych. Reterent pos. Pączek (BB) zaznaczył, że preliminowany bud­
żet Ministerstwa jest mniejszy niż w roku ubiegłym, lecz utrzymany mniej 
więcej na wysokości budżetów z lar ubiegłych. Refeient zgłasza wnioski o 
zmniejszenie tegc budżetu o dalsze 2 miljony. Jednocześnie referent zapowia­
da ewentualne dalsze zmniejszenie o 30 miljonów w związku z ustawą o 
państwowym funduszu drogowym, która przewiduje nowe dochody.

P minister robót publicznych Norwid - Neugebauei zaznacza, że sumy 
przeznaczone na meljoraoję. zostały wyzyskane w mniejszym procencie. Du­
ży krok uczymono w kierunku regulacji miast, ażeby ie wyciągnąć z bezpia- 
nowości budowlanej. Mniej natomiast wydatna jest pomoc w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego. W stosunku do odbudowy mogliśmy wykonać 
budżet ledwie w 22 proc. Pozostaje jeszcze 160 tys. mieszkań do odbudowy.

Pos. Chądzyński zaznacza, że budżet Ministerstwa Robót Publicz­
nych wobec przesilenia gospodarczego nabiera specjalnego znaczenia i dla­
tego musi być nie zmieniony jak inne. lecz powiększony Walkę z bezrobo­
ciem trzeba przerzucić— zdaniem mówcy —  z dziedziny dopłat i zasiłków  
na dziedzinę celowych i dla państwa pożytecznych robót, wypowiada się 
przeciw skreśleniu miljona złotych na meliorację

Na posiedzeniu popołudmowem glos zabrał minister robót publicznych 
Norwid - Neugebauer. W kwestji mieszkaniowej podkrelił, że naczelnem za­
gadnieniem jest budowa mieszkań małych i tanich. W roku 193.0 —  31 Mi ­
nisterstwo współpracowało ze 139 spółkami meljoracyjnemi i opiekowało 
się 21 spółkami w Małopolsce. W roku przyszłym Ministerstwo zajmie się 
156 spółkami. Co się tyczy Polesia, to plan tych robót, ustalony na 4 lata, 
jest wykonywany. Obejmuje on 16 miljonów ha, które obecnie są bagnami. 
Kwestja żeglugi śródlądowej w niektórych miejscowościach zaczyna się o- 
zywiać i wymaga pewnych wkładów .

Sprawozdawca pos. Pączek prostuje twierdzenia, wysuwane w toku 
dyskusji jakoby budżet robót publicznych został zmniejszony, Rzecz ma 
się wręcz przeciwnie. Nadwyżka wydatków w  porównaniu z tegorocznymi wy 
nosi 75 miljonów zł. Rząd, przychodząc z projektem funduszu drogowego, 
uczynił duży krok naprzód,

Wreszcie referent przeciwstawiał się wszystkim poprawkom.

6 CZY 3 TRUPY MIŁOSNEJ 
TRAGEPJi

W „Ilustrow anym  Kurjerze Codziennym 
— czasopiśm ie, które uw aża sebie za naj­
poczytniejsze najpow ażniejsze i najbardziej 
dokładnie poinform ow ane , —  przed kinai 
dniami ukazała się no ta tka  p. rłr. —  ko­
respondenta z W ilna. Oto treść  jej:
KOSZMARNA TRAGEDJA OBŁĄKANEJ 

MU.OŚCI
(Telefonem  od naszego  koresjrondenta)

Wilno, 20 grudnia (H i) W miejscowości 
M ichałowo niejaki Chełmiński Bronisław  do 
kona1 zbrodni na 17-letniei Ktzckłównie i 
na jej narzeczonym  20-letnim Paszkiewiczu. 
Zbrodniarz zakradł się do sypialni Krzek- 

w  órg. i prow adzeniu Sto łów ny i chciał ją  zniewolić. G dy zaś ta  sta

Br. Korow acki W siedem d ii później na lam ach tegoż
pisma zauważyliśmy, wz.miankę PA T. (Pol 
jk ie j Agencji Telegraficznej) z Bydgoszczy 
treści następującej)

TRAGEDJA MIŁOSNA 
w rezultacie 3 trupy  

Bydgoszcz, 27 gruunia. (P A T ). Nocy 
w czorajszej we wsi W ichałow o w pow ie­
cie Inow rocławskim , rozegrała się w strząsają  
ca traged ja .

M ianowicie 20-letni mieszkaniec tej wsi 
Chełmiński od dłuższego czasu prześlado 
wał 17-letnią K reśkuw iaków nę, k tó ra  jed- 

instynktow nie natarczyw ego

ŚWTĘCIANY
—  Posieazem e Wyaz.iału Pow iatow ego.

O negdaj pod przew odnictw em  przew odni­
czącego w yaziaiu —  s ta rosty p. M- Jiarza, 
odbyto się posiedzenie. W ydziału Pow iat 
Sejmiku św ięciańskiego. Na porządku azien 
nyrn m ędzj innemi byt rozpatryw any  bu­
dżet Sejmiku na rok 1931 — 32.

(J. f. t.)
— Personalne Instruktorem  w yszkolenia 

policyjnego przy Komendzie Pow iatow ej P 
P. w  Sw iycianach został m ianow any st. prza nak unikała 
downik Silwaniuk —  dotychczasow y ko- adoratora, 
m endant posterunku w  Kołlynianach W czorajszej noc. Chełmiński przez w y-

(j. f. t> bite okno dostał się do pokoju, w  którym
—  U jednostajnienie opłat na izeźniacu i spała K reśkow iaków na i rzuciw szy się na 

rynkach. W ydział P ow ałow y  Sejmiku św ię- przerażona dziew czynę; udusił ją 
ciańskiegd na ostatniem  sw em  posiedzeniu W ychodząc la sam ą drogą, m orderca 
rozpatryw ał sp raw ę ujednostajnienia opła natknął się na 20-letniego Paczkow skiego

Fałszerzu pieniędzy polskich
BERLIN. (P A T ): P rzea  sądem  ławniczym- w Bcruaie rozpoczął się se.asrcyjny p ro ­

ces przeciw ko bandzie fałszerzy banknotów , k tó ra  od dłuższego czasu nudn iia  się pu 
szczaniem  w obieg falsyfikatów  stuzłotow ych baknolów . D w aj główni oskarżeni są  be* 
przynależności państw ow ej. Pozostali posiadają obyw atelstw o polskie. Niektórzy karm  i 
byli w Poisce. B anda puszczała fałszyw e banknon/ w obieg w ten sposób, że  w ym ienia 
ła je  na  dw orcach kolejow ych. R ozpraw a ze w zględu na Interes p aństw a n a  cały p rze­
ciąg  jej trw an ia  uznana została  za  ta iną.

Krwawe awantury w FBsrlinfe
BERLIN (P A T ) Kionika policyjna notuje z ostatn ich  dni szereg  now ych w ypau 

ków  tam achów  I k rw aw ych starć  na  tle pbUtyćznepft W  B e iin le  znaleziona onegdaj na 
jednej z ulic zastrzelonego 26 członka bojów ki Hitlerowskiej szofera W iircknera W  Han? 
burgu  w  czasie strzelaniny, jaha  się w yw iązała ubiegłej nocy między hitlerow cam i i 
g rupą reicbsbarm ei ow ców  jeden z ty ch  ostatn ich  został ciężko postrzelony.

szpleu sowiecki w
BERLIN. (P A T ). —  Na dw orcu kolejowym  w' Friedrichstrassc aresztow ano  inży- 

m eraRichtera, oskarżonego o upraw ianie akcji szp.egow skiej w składach przem ysłow ych 
niemieckich na rzecz Sow ietów .

Inżynier Richter z.dobyl sobie jedno z kierowniczych stanowisk w wielkiej fabryce 
cem entu Polisius w b essau . W grudniu uh. r. inż. R ichter nagle odjechał sam olotem  do 
M oskwy, zryw ając kon trak t pracy, zaw arty  z  fabryką. T ow arzyszył mu w 'lOdróży in­
ny niższ; urzędnik W obec tego ' padło n iń podejrzenie o uprawianie akcji szpiegow ­
skiej. Na podstaw ie znalezionego inaterjału obciążającego policja lozesłała iisty gończe, 
n i  skutek których po pow rocie Richtera i jego ow arzysza przed ich ponow nym  w yjaz­
dem aresztow ano. U nż. Richtera znaleziono dokładny plan całej fabryki. Zachodzi 
przypuszczenie, że w ydobyte dokum enty > plar.y inż. R ichter zdołał w ysłać pocztą  do 
M oskwv.

li  stosunków fintendzko-rosyjskidi

narzeczonego zam ordow anej, i uderzeniem 
siekiery w głow ę pozbaw ił go życia. Sam 
następnie udał się do ponliskiego lasu, 
gdzie popełni* sam obójstw o przez pow iesze­
nie się.

Poza przekręceniem  nazw isk, nazw y po­
wiatu (B ntsław ski na Inow rocław s o) i 
m iejscowości (M ichałow o na W ichaiow o) 
treść tych w zm ianek mocno je s t podejrza­
na. _Ma się w rażenie, że albo „Ilustrow any 
K urjer Codzienny" zawinił, albo PA T po­
pełnił „p lag jat" .

Czekami- wyjaśnień.... ( j.f.t.)

W  193 i r. nastąpić mają wybory 
prezydenta Finlandji. Występują dwie 
kandydatury: Stalberga, który byl
pierwszym prezydentem Finlandji od 
’919 r. do 1925 r i Swincbuwuda 
Pierwszy jest przedstawicielom stron 
nictwa postępowego, drugi — ■ gru­
py I apuastów, grupy antybolszewi- 
ckic-i —  faszystowskiej.

Ś ta lP e r g  nie był hynajinniei zwolen 
nikiem Rosji bolszewickiej, gotów był 
popierać generałów?-' biaiych armij ro­
syjskich, o ileby oni gotowi byli u z in ć  
niepodległość Finlandii. Podczas jego 
p r e z y d e n tu r y  został zawarty traktat 
pokojowy finlandzko - rosyjski. Obec 
nie wskutek niektórych punku-w tego 
IrakMtu napadają na niego zwolenni­
cy kandydatury Swinchowuda Uważa 
ią oni. że traktat zawarty z Rosją był 
dla Finlandji niekorzystny'. Gazeta 
„Uusi Suorni“ twierdzi, że nie należa­
ło zgadzać się na zniesienie fortyfika­
cji Ipo i Puumała. Finlandzka gazeta 
zapytuje: dlaczego nie były zniesione 
fortyfikacje Kronstadtu i Krasnej Gór­

ki? Oddanie Rosp fińskich gmin na 
cieśninie Karelskiej poczytuje też gaze 
ta za ważną zbrodnię.

Gazeta. „Ajan Sana" tego samego 
kierunku pisze: jeżeli przyjrzeć się 
uważnie sprawie, to wypadnie przy­
znać, że pc oddaniu Sweaboiga w 
1808 r. Finlandja nie zawierała bar­
dziej ohydnego i poniżającego trakta­
tu od traktatu Dorpackiego. Ciazeta 
wyraża zdziwienie, że Staiberg po ta­
kiej działalności ośmiela się stawiać 
swą kandydaturę na stanowisko pre­
zydenta.

Panu Doktorowi A ugustynow i Legero- 
wl, Panu Doktorowi Bronisławowi Polo- 
nisowi i całemu Personelow i Szpitala 
Państwow ego w Osztniatiie, za troskli­
wą i serdpcztią opiekę, jaką otaczali 
żonę moją w czasie choroby i optiacji. 
składam tą drogą serdeczne podzięko­
wanie

Michał -  Mikołaj Dulko

A JEDNAK JEŚĆ TRZEBA.
Czy m a kto ochotę, czy nie, a jeść obec­

nie pączki musi. Sezon! Do końca karna­
wału t. j. 17 lutego pączki bęoą w m odzie

W arszaw a pochłania ich przeszło 70.000 
dziennie, w trakcie zatem  całego karnaw ału 
w chłonie 5 m iljonów,- co, zw ażyw szy, iż 
przeciętny pączek kosztu je 25 groszy, s ta ­
nowi około miljona dw ustu tysięcy złotych. 
P iękna sum ka. By sobie uplastycznić tę 
m asę pączków , można się uciec do następu­
jących rozw ażań: 14 pączków , ustaw ionych 
lz.ędem obok siebie w ynoszą jeden metr. 
Tatetn na kilometr po trzeba 11000 pączków . 
Odległość między W ilnem a W arszaw ą w y­
nosi 413 kim. czyli 5 miljonów 782 tysiące 
pączków , leżących łańcuchem  wzdłuz toru 
kolejowego. P rodukcja cukierników- stołecz­
nych m ogiaby praw ie obsadzić tak to r — 
starczyłoby do t.andw arow a.

TRUDNO STRAWIĆ GUMOWĄ 
MINOGĘ...

Ujrzaw-szy na w ystaw ie Rybkolu olbrzy­
m iego sum a, w ażącego 49 kilo i złapanego 
ponoć pod sam ą W arszaw ą, łakom y od uro­
dzenia pan D rągal poczuł ape ty t i zaszedł 
do baru Usiadł skrom nie, ale roztropnie • — 
przy sam em  oknie wystawow-em, gdzie na 
półm iskach, sosjerkach i talerzykach wid­
niało całe m nóstw o uroczych rzeczy. Zwła­
szcza nęciła go m inoga —  nie za  duża, r.ie 
za m ała —  w sam  raz na dobry łyk.

Zam ów iw szy bigosik za 80 groszy, pan 
D rągal oadai się obserw acji sąsiadów  i 
służby. Kelnerzy kręcili się niepotrzebnie i 
piz.eszkacizali jego ?.boznym zam iarom  —  
w reszcie, gdy na chwilę nikt mu się nie 
F lzyglądai, D rągal zręcznym  ruchem  p o r­
w ał minogę z jej tożeska i w sunąt sobie 
do buzi.

N arazić zaw iodła oczekiw ania —  nic 
sm acznego, ale, że kelner się zbliża! ener­
gicznym haustem  przełkną! ją  całą. Po 
chwili spadł pod stół —  wezw-any lekarz 
Pogotow ia płukał przez godzinę żołądek 
żarłocznem u D rągalow i i po wielkich cier­
pieniach w yaobyi minogę, k tóra sie okaza­
ła gum ow ą. Z arząd ban i dom aga się od­
szkodow ania.

ZA DUMNI, BY ŻEBRAĆ.
Jeszcze przed paru laty  Plew iński byl 

m ożnym  kupcem ; miał dw a sklepy, obszer­
ne m ieszkanie. Inłeresa poszły tak  źle, ze 
w szystko mu zlicytow ano, musiał się prze­
nieść do izdebki na poddasze, nie mia! pie­
niędzy na opał, w ięc -marzł, żad n e j rodzi­
ny, żadnych Krewnych —  jedynie trzech 
przyjaciół odw iedzało go czasem Chcieli 
mu pom óc, ale Plewiński odmaw-iał stanow-- 
czo —  przeżył 6? la t i nigdy darm o nic rne 
brał, nie chciał jałm użną. Robił papierosy 
dla znajom ych — parę złotych tygoaniow o 
rnu to  przynosiło kontentow ał się byle 
czem : zupką na wodzie, w odą gorącą i 
krom ką chleba.

W  dzień T rzech Króli wierni przyjaciele 
w drapali się na poddasze i zapukali do 
starego. Nikt nie odpow iedział. Znając jego 
dziw actw a i złe hum ory nie upierali się i 
poszli sobie. Po paru om ach wrócili znow u 
— i znow u zasiali drzw i zam knięte.

Z aniepokojeni w ezwali siróża, w yważyli 
drzwi. Plew ienski ieżał m artw y,— me żył już 
od tygodnia. Ekspertyza stw ierozila, że 
umarł z głodu.

T egoż dnia, na tejże ulicy- zdarzył się 
identyczny w ypadek. Pew na sam otna ko­
bieta mieszkała w maleńkim pokoiku. Od 
dw óch ani nie w idziano jej D ozorca posta­
nowił spraw dzić, czy jej się co nie w yda­
rzyło i zajrzał przez w ierzch drzw i, które 
byty oszklone. Ujrzał ja  na  podłodze bez 
oznak życia. Okazało się, że przyczyną zgo 
au był rów nież głód.

Kobieta ta  była daw niej w yw iadow ezj- 
ivą, o trzym aw szy mały spadek po dalekiej 
eiotce rzuciła służbę, ulokow ała sw ój ka- 
pitalik na procencie i żyją spokojnie. O sob­
nicy, którym  zaw ierzyła, zbankrutow ali — 
nędza, głód. Dumna kobieta nie prosiła ni­
kogo o nic —  wszelkie usiłow ania zarooie- 
ma spełzały na linczem. Nie potrafiła się 
przem óc, w yciągnąć rękę —  cichutko w y­
zionęła ducna.

Czy ma sens tak a  am bicja? Czy rzeczy­
wiście jes t ujmą żebrać i prosić o w spar­
cie, gdy się nie ma nnego w yjścia? K

W Y C 8 E H C 4 &  
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BUib^RZY 0 UNJS 
Z RZYMEM

PRASA BUŁGrtRSKA WZYWA D v  
IJNJI Z KOŚCIOŁEM POWSZECHNYM

(KAP) W związku z coraz bar­
dziej rozwijającą się wśród ludności 
bułgarskiej w Dobrudży (Rumunja) 
tendencją przyjęcia Unji organ buigar 
skich narodowców „Nacjonalein Pod­
jem" zamieścił w numerach z 23 i 29 
grudnia r. ub. artykuły, poświęcone tej 
kwestji i wzywające prasę i opinję buł 
garską do poważnego wypowiedzenia 
się na temat Unji Bułgarji z Rzvmem._

W pierwszym z artykułów, podpisa 
nyrn przez dr. Mirona Kostowa, autor 
twierdzi, że mieszkańcy Dobrudży my 
śleć o Unji nietylko mogą ale muszą, 
są oni bowiem pozostawieni swemu lo 
sowi przez duchowieństwo bułgarskie 
i nie mają własnych cerkwi ani pa­
sterzy

Dalej autor opisuje długie wieki 
zależności Cerkwi bułgarskiej od Pa- 
trjarchatu Konstantynopolitańskiego i 
twierdzi:

,,Patrjarchat Konstantynopoiitaii - 
sk i jest naszym duchownym nieprze ­
jednanym wrogiem. Prześladował nas 
całe wieki. Prześladował on nasz j ę ­
zyk i nasze imię.

I przy tern wszystkiem byliśmy w 
unji z gieckim Patrjarchatem. Uzna­
waliśmy Patrjarchę za najwyższą gło­
wę w kwestjach wiary. I teraz nasi bi 
skupi są gotowi go uznać, podczas guy 
ooawiamy się Unji, zjednoczenia du­
chowego z Papieżem

Papieże nie wyrządzili nam nigdy 
żadnej krzywdy. Mieli oni k.edyś w  
Bułgarji wielkie wpływy. Wysyłali 
nam wyższe duchowieństwo, błogosła 
wili i koronowali naszych królów-.

Rzym i narody katolickie i teraz 
nam współczują. Panśtwa katolickie, 
jak Węgry, Włochy, wzięły do serca 
nasze beznadziejne położenie i 'wal­
czą razem z nam; o zniesienie naszycii 
reparacyj. Wielkie pańsrwo katolickie 
podało nam rękę i rozradowało caty 
nasz naród (małżeństwo króla Borysa 
z włoską księżniczką. Przyp Red.) Pa­
pież troszczy się o naszych starców i 
uciekinierów, a nie Patrjarcnat. Papież 
wysłał nam miljony po trzęsieniu zie­
mi, a me Palrjarchat. Dlaczego więc 
mamy być w unji z Konstantynopolem 
a me z Rzymem?

Przyszedł czas, by kwestja ducho­
wego zjednoczenia Unji, stała się o- 
gólno - bułgarskiem zagadnieniem 
do Konstantynopola czy do Rzymu? 
Bułgarja nie może pozostać sama ooli- 
tvcznie. Nie może pozośtać sama i pod 
względem duchowo-religijnym".

Artykuł drugi, poapisany p;zez 
Dragomira Paczewa, nosi charakter o- 
dezwy. Autor konstantuje w nim, że 
sprawa Unji w Dobrudży, jest już ku e 
stją najbliższej przyszłości i że uratuje 
ona narodowość i język macierzysty 
ludności. Ruch unicki, jego zdaniem,, 

- jest spontaniczny i jest lezultaterr. dłu­
goletnich rozmyślań.

Dalej autor polemizuje ze znanym 
mężem stanu bułgarskim M. Madżaro ■ 
wym, zarzuca mu w jego krytyce ru­
chu unickiego gołosłownosć i wzywa 
go, jak i całą prasę bułgarską oraz sy­
nod, do szerokiego rozpatrzenia spra 
wy, przyczem zgóry jest pewny, że 
nikt nie będzie . mógł powiedzieć nic 
złego o ruchu unickim

TU E J S I
Zycie powojenne idzie niestety ca­

łą parą w kierunku skrajnej specjali­
zacji. Nazywa się to „arnerykamza- 
zacją" i w  młodych pokoleniach przei- 
rtacza się w zupełną ignorancję zja­
wisk z poza pewnego, małego, włas 
nego światka. W  literaturze współ­
czesnej amerykanizacja polega na co- 
;az doskonalszej orce jeanego, w 
gruncie rzeczy dość wąskiego pola. 
(Rostworowski, W asylewski, Szani3w 
ski). Zyskuje na tern głębia (nie u 
wszystkich oczyw iście), traci szero­
kość, wyłamać się jednakże z pod te­
go nakazu modernizacji jest rzeczą 
lówr.ie trudna, jak przeciwstawić się 
podziałowi pracy w przemyśle współ 
czesnym.

Uwagi po węższe nasunęły mi się 
przy czytaniu zbioru nowei p. t. ,.Tu­
tejsi" p. Heleny Romer-Óchenkow- 
:kiej. jest to książka o barazo nierów­
nej warrości. Od obrazków słab­
szych, aż do mistrzowskich nowel na 
poziomie Orzeszkowej i Prusa (Baba 
z Kozłów" i „Anciutka"). W  całym 
jednak zbiorku, pomiędzy utworami 
słabszemi i nowelami o bardzo wyso­
kiej wartości dość łatwo jest przepro­
wadzić granicę. Tam, gdzie autorka 
przechodzi na tematy ogólno-ludzkie 
(„Czary Panjelandu", ,.A ono pow ie­
działo swoje", „Psie serce" i t. d ), 
psychologia osób staje się banalna i

luewyzyskana, a sentyment przeradza 
się w sentymentalizm. Męski, miejsca­
mi aż szorstki, o znakomicie rozwi­
niętym /.myślę obserwacyjnym, talent 
autorki, przestaje być chłodnym do 
plero w  zetknięciu się z tematem re- 
gjonainym, W ówczas dopiero odczu­
wa czytelnik, że autorka naprawdę 
kocha ten świat, który opisuje. W do­
datku jest tutaj monopolistką bez- 
konkurencji ze względu na swoją god­
ną zazdrości pamięć artystyczną.

Czytanie nowel regionalnych p. 
Heleny Romcr-Ochenkowskiej jest 
dla osób z poza naszego regjonu przy­
jemnością, dla nas rozkoszą. Taka 
„pani Peleńka", opiekunka Baby z 
Kozłów, biedna Józińka, służba, z 
„Niedźwiedziej przysługi", wieś b ia­
łoruska —  to cala serja najprzepysz- 
nifcjszych bułbakowskich fotografij. 
Albo ta Anciutka? Cóż za wspaniała 
p^ychologja szlachcianki, opisana przy 
łem, jak na zamówienie największe­
go smakosza czarów niew-ieścich

Dusza szlachty zaściankowej —  te 
go tajemniczego, drapieżnego, niezwy­
kle silnego życiowo szczepu, zamiesz­
kującego łagodne Panjelandy, pełne 
sennych Białomsów, szczepu o nie­
zwykle mocnej krewi i przytem „krwi 
Ho wszystkiego", szczepu zdolnego 
wydać Lor,duszkę, jak i Dzierżyn 
skiego, Joannę d‘Arc i Matę —  Hari — 
'./cieliła się w  te drapieżne, namiętne, 
dziecko, łaknące organicznie rozkoszy 
nie kultury, ale cywilizacji Szkoda

ivlko, że autonta zakończyła w spo­
sób dość zwykły karjere niezwykłej 
Ańciutki Z takich dziewcząt wojna ro­
biła generałowe, wrazie pechu agentki 
wywiadów wszelakich nacyj wojują­
cych

Jeżeii Anciutka jest doskonałą mi- 
. jaturą niewieścią zaścianka w Do­
brzyniu, z przed lat}- 20-tu, to „Baba 
z Kozłów" duszy „cnaminjów tutej­
szych". Bezgraniczna rezygnacja, pły­
nąca nie z jakichś pobudek, religij­
nych, a tylko podświadomego fataJ.z- 
mu, przekonania, że i tak i tak nic nie 
pomoże, rezygnacja, którą uważam za 
klucz dó duszy ludu litewsko-białoru- 
skiego —  jest odtworzona po mi­
strzowsku. Tak właśnie i było przed 
wojną. Bierny ocean „chatninjówG* i 
wartki, czujny Golfsztorm swojakow  
Ańciutki. Actiwnm i passiwum życia 
kresowego. Niema przytem u p. Hele­
ny Romer-Ochcnkowskiej, ani kszty 
owej wyższości, iaka się iniinowoli 
udziela inteligencji, kiedy spogląda w  
głąb „tłumu". Tylko w „Chłopach" 
Reymonta można spotkai równic ob­
iektywne traktowanie duszy ludu

Bezkonkurencyjna w swoich tema­
tach ludowych p. Heiena Romer- 
Ochenkowska staje się bardzo konku- 
.encyjną w swoich tematacn ogólno­
ludzkich. Autorka nie posiada bowiem 
jakiegoś bardziej oryginalnego świa­
topoglądu filozoficznego, a wstępuje 
na tory najbardziej uczęszczane. Mi- 
Pi.ść prusaka ( zresztą hiszpańskiego

pochodzenia) do pięknej Polki, nota­
bene ani razu nie oocałowanego —  
(co za nieprawdopodobne okrucień­
stwo) —  bezbarwna i w  sw-oim efek­
cie dramatycznym, zupełnie niew-yzy- 
skat.a. Dobrym tylko typem w- tej ca­
łej noweli („Czary Panjelandu") 
jest ks. kapelan Knappe, niefortunny 
wielbiciel blado zarysowanej p. Zen:

I tutaj należy powrócić do poru­
szanego na wstępie problematu spe­
cjalizacji, Usilnie namawiałbym autor­
kę do specjalizowania się w tematach 
Orzeszkowej, Prusa i Rodziewiczów­
ny. Nietylko ze względu na wrodzony , 
w tym właśnie kierunku, osiągający 
największe efekty, talent autorki^ale 
i na ogromne pokłady literackiego su­
rowca, kryjcicego się obecnie na wsi, 
Wojna, rewolucja, okupacja, „pańskie 
czasy" —  cała kopalnia tematów, nie­
kiedy w-esołych, a ze w-zgledu na 
zmysł humoru u autorki —  tern wła­
ściwszych. W stęp do noweli „Psie 
serce" wróży, że p. H. R. dobrze się 
nadaje i do roli polskiego Czechowa, 
nowszych czasów. Posłuchajmy tvlko 
kilku zdań.

„Była tam nawet stale bankrutują­
ca kooperatywa, koto młodzieży i klub 
piłki nożnej, założony przez p„ Piska- 
cza z Przemyśla, który po długich i 
niezbyt ciężkich cierpieniach w  „re- 
storanie" Jośki Ajzyka anemicznego 
żywota dokonał. Niemrawe bowiem  
w?yrostki okoliczne, nie mogły pojąć 
poco i na co mają „brykać się wyżej

głowy w ta piłka". Kosztowało to 
„Urząd Propagandy Sportów Wśród 
Młodzieży Wiejskiej" (U. P. S V7 M. 
W ) tylko 193 zł. gr. 84, jak, to z do­
kładnych rachunków? p. instruktora 
wykazane zostało"

Czyż po takim obrazku (niezupeł­
nie zresztą w?szechstronnym) nasze 
nałe miesteczko z roku 1930 nie staje 

przed nami, jak żywe?

Nie można zresztą czynie zbyt 
ostrych wyrzutów p. H. R. za rozpra­
szanie się, Donieważ cała nasza gru­
pa wileńska nie idzie jeszcze, jak mi 
się zdaje, właśeiwemi torami. Osobi­
ście raczej przeczuw?am, niż uważam, 
że w- kol. Hulew’czu kryje się raczej 
przyszły wielki talent prozaiczny, w 
kol. Łopalewskim i p. Niedziałkow- 
skiej-Dobaczewskiej wyłącznie talent 
poetycki i dramatyczny, w Wyszomir- 
skim drzemie satyryk obyczajowy, w 
p. Mauijewskiej —  Bolesław Prus, w 
Piotrowiczu historyk, w p. Wokulskiej 
krytyk literacki i t. d., a we mnie au­
tor sylwetek psychologicznych w sty­
lu Ałdonowa.

Ponieważ jednak pisze się nietyl­
ko dla powodzenia, ale i dla własnej 
przyjemności, przeto trzeba sobie na­
wzajem wybaczyć chadzanie wieloma 
ścieżkami. K. Łęczycki.

P. S. Nie widziałem Betlejek, trud­
ne mi więc zabrać głos w sprawie 
prof Limanows. i contra p. H. R. Nie

oto jednak chodzi, czy p. Helena, któ­
rej recenzyj teatralnych admiratorem 
nie byłem, słusznie, czy nie słusznie, 
podzieliła los sw?oich ofiar!

Chodzi zupełnie o co innego. Wiel­
ki teatr jest dzieckiem wielkiego ka­
pitału, ale me wielkich wymagań re­
cenzenta. Skądże nasza —  zwłaszcza 
młodziez, aktorska, czy reżyserska ma 
dać więcej, niż daje, skoro nie jest 
w stanie przynajmniej raz do roku za- 
poznać się z dorobkiem teatralnym 
Paryża, Berlina, czy Moskwy, nie 
mówiąc już o Budapeszcie, Wiedniu 
i Rzymie?! Co zaś do autora, to jak­
że, jako debiutant, ma się ćwiczyć w 
swoim kunszcie, jeżeli z największą 
trudnością może liczyć na wystawienie 
jednej sztuki w przeciągu kilku lat?! 
Ani pierwsze artykuły publicystów, 
ani pierwsze recenzje recenzentów tea­
tralnych, nic są zazwyczaj lepsze od 
pierwszych tworzyw dramatycznych, 
zachodzi jednak ogromna różnica, V  
dostępności do warsztatu pracy. To 
też nie trzeba być zbyt surowym w 
ocenie debiutów?. Inacze jest się ogrod 
nikiern, który wyrywa dopiero co kieł­
kujące rośliny, a potem dziwi się, że 
ogród jest pusty. Z sadem o 'dlania- 
turgj' p. H. R wstrzymuję się aż do 
jej 4-tej sztuki w Teatrze na Pohulan ­
ce wystawionej. 1 proszę o wzajem-

3i.



S t  O W 3

Postuiaiy rolnictwa wileńskiego w zakresie
•neSjoracyj

2. Melioracje szczegółowe. Na krót­
ko przed wybuchem wcjny światowej, 
w Wileńszczyźnie zaznaczył się dość 
poważny ruch meljoracyjny, jakkol­
wiek ogarniał prawie wyłącznie więk­
szą własność. Firmy meljoracyjne, tu 
działające, nie mogły uskarżać się na 
brak robót, a technicy i inżynierowie 

. pi zyjeżdżający przeważnie z Poznań- 

.skiegc niezwłocznie znajdowali zaję­
cie Bodźcem do ulepszania gruntów 

.b y ł dogodny, niskoprocentowy kredyt 
neljoracyjny i mniej więcej stabilizo­
wane ceny na płody rolne.

Po wojnie warunki ułożyły się nie­
pomyślnie dla ruchu melioracyjnego, 
tak poa względem kredytowym jak 
gospodarczym i politycznym. Pierwszy 
oteres oa czasu odzyskania niepodle­
głości uprynął poci znakiem problema­
tycznego jutra, i nikomu, rzecz prosta 
nie przychodziła nawet do głowy myśl 
przystąp enia do meljoracyj Większa 
własność, przytem, żyła w ciągłej 
obawie przed wywłaszczeniem. Gd> 
się stosunki nieco unormowały i ntoż 
na było już korzystać z kredytu paaf 
ktwowego, powoii ruch meljoracyjny 
caczął się ożywiać, przenikając do 

ł własności przeważnie już średniej. 
J £ół rolników do dnia dzisiejszego 
ne wykazał zainteresowania się ntc- 
4'oracjami szczegółowemi, jakkolwiek 
&ninty nasze, orne i łąki; wymagają 
■deąoracji conajmniej w 25 proc. ogo!
11 ego areału.

Niewątpliwie, odegrywa tu najpo­
kaźniejszą rolę brak świadomości 

wśród szerokich warstw rolniczych o 
korzyściach meijoracji, przyczynkiem 

czego może posłużyć zestawienie, 
że wówczas, gdy w Poznańskiem 
zawiązało się około 700 spółek w id ­
nych —  wr Wileńszczyźnie tylko trzy­
dzieści kilka. Wchodzą tu w grę jed­
nak i inne czynniki, które w związku 
z wryjątkową a tak odmienną sytuacją 
gospodarczą w W ileńszczyźnie wy­
wołują na naszym terenie depresję ru- 
ciwi meljoracyjnego

Maiąc na ceiu stworzenie dla rol­
nictwa wileńskiego warunków sprzy- 
■ajPoycn podjęciu robót meljoracyj- 
nych, Wileńskie Towarzystwo Orga 
nizacyj i Kółek Rolniczych wspólnie 
z T-wem w Nowogródku wysunęło 
następujące postulaty:

1. Udzielenie w iększych sitbw encyj orga- 
r>'.i.a< josn -oiniczym na cele zw iązane z 
Pr ' pa~andą mt.jO racyj i uświadom ieniem 
P°d tym  w zględem  ogółu rolników (u trzy ­
manie techniKÓw m elioracyjnych, przepro­
wadzenie dośw iadczeń na gruntach nieljo- 
low .m ych i t. p .).

2 udzielanie pożyczek m eljoraeyjnyen 
praw nym  i fizycznym na tvćh/.e 

vanmka«.h co ; spółkom wodnym.
?  Zniesienie rygom , że uzyskana po­

życzka musi być koniecznie zabezpieczona 
Ą pierwszen. n.iejscu hipoteki, —  a m iano­

wicie w  oaniesieniu do tych  w ypadków , 
pieav ciążący di ag  na  hipotece z m ającą 

: - -ackjgniet? (różyczką nie przew yższa 
w snosc  szacunkow ej gruntów .

4. Wyższe, niż dotychczas szacowanie 
-.runtów  pon których hipotekę ma być 
Ldz :uc pożyczka.’

-  'rzyjniow am e,. p rz , szacunku, >warto- 
w edług poiis asekuracyjnych.

, uw zględnianie —  po częściowem w y- 
ćur,? t* u neljoracvi, przy udzielaniu przez 

n? Rolny następnych ra t na upraw ę ląk 
a '^'' 'ńcŁenif r: bo t —  w zrostu w artości 
racji W Z ^ t̂ '1 przeprow adzonej meljo-

^  ó  poniżenie odsetek od pożyczki w  tym 
ni°i '-n ' ' fr** t0 przew idziane przez Mi- 
"iSit s tw o  Romićtwa (drenow anie, odw ad- 
. ‘in.,e i naw adnianie 5 proc. regulow anie 

w ow  3 Pro r m elioracje tak 4 proc. i 
op ' .  —  przyczeni ta  w ysokość "p rocen to­
wym powi, na być zaznaczona przy udzie-

12 »  n° zyczki i nie może ulec zwyżce
. 8 - Pokryw acie przez Bank Rolny całko­

w itego -apo trzebow ania kredytow ego rol­
nictw a n; m eljóracje według zatw ierdzo­
nych przez Bank kosztorysów .

Vv/mienione postulaty nie obejmu­
ją, zdamem naszem, całokształtu za­
gadnienia. Pominięta została naprzv- 
ł-ad sprawa uciążliwych formalności 
£rz.y zawiązywaniu spółki wodnej,

, r.e vPr°sk odstraszają szary ogól 
Hików od podjęcia zawiązania spół- 
otwier .zone zostały niejednokrot- 

!e wypadki, że włościanie samodziel- 
!e Przystępowali z tej racji do kopa­

ny rowów —  no i rzecz prosta pó-ź- 
,e ! zniechęcali się wogóie do meljo- 

Odstraszają dalej wydatki or­
ganizacyjne przy zawiązywaniu spół- 
url 03 co ^ anK Ro^ny pożyczki nie 
^dzieła. Otrzymanie pożyczki w li- 

ach meljoracyjnych oznacza otrzy- 
H13* niniejszej niż trzeba sumy i t.d. 

Niezależnie od tego, należałoby 
zastanowić, czy organizacje jjblni-- 

e ■ wobec ogi aruczonych rnożli- 
WOsc- subwencyjnych — będą mogły.

j O \jO SŁ Y  WY NALAZEK 7. DZIEDZINY 
LECZNICTWA.

wł f 8” ? Szymonowi Edeimauowi apteuarzo- 
- łaścieieifiwi wytwórni chemicznej we 

y»Lwie, udało się stworzyć znakomity sro- 
Przec'w reumatyzmowi, bólom neuralgi- 

znym, gośćow l, bólom mięśniowym i t.o. 
Pod nazwą:

ICHTIOMENTOL 
r>‘t^ T?nk; to posiaou w  iw ym  składzie 
toin ł nietttolu także * sJicy ian  men

króry to preparat wtarty w  ciaio, 
■!. , *' w zupeinosCi wewnętrzne zazyw a-
:nnŁ^!oJuu’ któ,v tak *8piryna, działa 

Przec'w  pow yższym  dolegBwoś-

le a.resialy Zl strony klinik, szpłtau i
le ? T ''dC7-3 na|w vm ow nieJ o wartości 

zn'czeJ tego środka

przy najlepszych chęciach, sprostać 
całkowicie zaciauiu w dziedzinie uświa 
damiania szerokich warstw rolniczych 
o korzyściach meijoracji. Sądzimy, że 
przyjęcie udziału w tej akcji jest rów­
nież obowiązkiem samorządu tery- 
torjalnego. Harski.

Z u c h w a ł y  r a b u n e k
NA ZAUŁKU KAZIMIERZOWSKIM.

\
W czoraj rano miał m iejsce w śródm ieściu zuchw ały napad rabunkow y, spraw cy k tó ­

rego jak inform ują nas w ładze policyjne zdołali ujść przed pościgiem . •
Około godz. 6 .'ano do przejeżdżającego dorożką zaułkiem Kazimierzowskim han­

dlarza z prow incji SalicKiego podbiegło 2 osobników, trzym ający cłi w  rekacn coś na 
kształt rew olw erów  i sterroryzow aw szy  jadącego  i jego  tow arzyszkę A. zabrali mu 
pierścionek i portfel z pieniędzmi.

W iozący pasażera dorożkarz, był w idocznie w zm owie z rabusiam i, bow iem  po 
w yrzuceniu go  na  bruk uciekł w raz z tow arzyszam i w stronę Zarzecza.

K R O N I K A

WACŁAW KORKLIŃSKI
zm au 14 bm. w w iek" łat 61 

W yprow adzenie zw łok z dom u żałoby Bouflałowa G óra nr. 19 do ko­
ścioła św . jakubii nastąpi 36 bm. rano o godz. 9-ej, gdzie odbędzie się n a ­
bożeństw o żałobne

E ksportacja zwłok tegoż dnia o godz. 19 ni. 30 na cm entarz Antokci- 
ski św, P io tra  i Paw ła.

O czem zaw iadam iają stroskani
ŻONA. SYN, BRAT I BRATOW A.

• -  i b, » * f ę r ;

WAŻNE W Y30RY
Przed kilku tygodniami prezes Cent 

tralnego Towarzystwa Organizacyj i 
Kółek Rolniczych p. Jan Rudowski w 
wywiadzie, udzielonym prasie, omó­
wił najbliższe zadania CTO i KR.

V/ pierwszym rzędzie zwrócił uwa­
gę na rozpoczynające sic wyoory do 
wszystkich ogniv\ organizacyjnych tej 
instytucji. Wybory te z wielu przy­
czyn winny być przedmiotem bacznej 
uwagi wszystkich sfer rolniczych, ob­
jętych siecią organizacyjną CTO iKR 
szczególnie inteligencji rolniczej. Ta 
bowiem przedewszystkiem powołaną 
hroę być może do odgrywania w 
przyszłości na tej ważnej placówce 
społeczno - rolniczej pierwszorzędnej 
roli zarówno dzięki obecnym warun­
kom społeczno - politycznym, jak i kie 
runkowi polityki rządu.

Od powstania państwa bowiem ni­
gdy na wsi nie przycichł tak gwar 
walk, klasowej i partyjnej, jak obecnie. 
Nigdy elementy w pracy na wsi, "kie­
rujące się przedewszystkiem pobud­
kami gospodarczo- społeczneini, a nie 
tylko partyjnemi, me miały tej swobo 
dy działalności, co dzisiaj. Obręcz par 
tyjna, zaciskająca się uprzednio, na­
tychmiast woiiół jakiejkolwiek inicja­
tywy w różnych dziedzinach i  vcia 
wdejskiego, wreszcie pękła. Do rozwią 
zywania zagadnień, czy to społecznych 
c zy  gospodarczych wiejskich, można 
podchodzić obecnie z właśeiwem kry- 
terjum. Dla elity wiejskiej, którą de- 
magogja i nienawuść klasowa starała 
się otoczyć najwyższym i najgrub­
szym murem, przyszedł wreszcie mo­
ment ekspansji i cnwila korzystna do 
pracy twórczej.

Powyższy dodatni proces, którego 
objawy stwierdziliśmy, wzmogła po­
lityka rządu. W  miejsce anragonizmu 
klasowego na w-si, rz^d wysunął has­
ło jednolitego frontu rolniczego, czyli 
hasło solidaryzmu społecznego. Obog 
licznych jeszcze niedawno partyj i gru 
pek ludowych, nadających naszemu ży 
ciu politycznemu formy barbarzyńskie 
i jaknaibardziej p i/m ityw ny poziom, 
potrafił stworzyć wielką organizację 
polityczną B B W R ., która nie poszła 
na v ieś z obietnicą ziemi i z Jemago- 
gicznem pochlebstwem, ale z progra­
mem najważniejszych zagadnień pań­
stwowych i z twardem słowem o o~ 
bowiązkach poliiycznych.

W rozpoczętej pod wpływem tych 
i hm m i  jeszcze czynników wśród 
wiejskich ewolucji, która w dalszych 
swych stadjach może stworzyć na 
wsi sposób myślenia szerszemi po­
jęciami społecznemi i elementarne 
zrozumienia interesów państwa, inte­
ligencja wiejska musi odegrać czynną 
rolę. Powołana do tego jest z racji 
znajomości środowiska wiejskiego i 
zajmowania wysokiego szczebla w 
drabienie społecznej.

Z tego punktu widzenia rozpatry­
wane wybory do CTO i KR nabierają 
wielkiego znaczenia, gdyż jest to właś 
nie ta placówka, na której w porówna­
niu z województwami zacbodniemi 
odczuwa się brak należytej współpM  
cy ze strony inteligencji rolniczej, Jest 
to jeden z tych ważnych odcinków, na 
którym inteligencja ta musi spełnić 
swe zadania wychowmwczo - gospo­
darcze.

Lecz niezmiernie ważne są obecne 
wybory i z punktu widzenia kryzysu 
rolniczego. Wmomencie załamywania 
się produkcji rolnej, organizacje '■ol- 
nicze powołane są do nadwyraz trud­
nej roli niesienia pomocy i obrony roi 
nikowi. Jakżeż spełnią to ważne zada­
nie, jeżeli na czoło nie wysunie się eli­
ta, a w niższych ogniwach organiza­
cyjnych zabraknie inteligentnych i fa 
chowych wykonawców? Nigdy uwaga 
rolników nie powinna być więcej sku­
piona, przeto na zagadnieniu organr- 
zacyjnem rolniczem, lak obecnie

W ielkie trudności gospodarcze na­
tury osobistej, mimo swych Katastro- 
ralnych rozmiarówą nie pewunny przy­
słaniać znaczenia organiżacii lub wię­
cej jeszcze — stawać sie przyczyną 
ucieczki inteligencji rolniczej z szer­
szej pracy społeczno -  rolniczej czy 
fachowej. W dalszej konsekwencji gro 
zi to dezorganizacją życia rolniczego 
u podstaw, której pierwsze przejawy 
już spotykam) Niewątpliwie nigdy 
rolnicy nie byli zmuszeni staw lać 
czoła takiemu niebezpieczeństwu gos 
podarczemu, ale dla tego też nigdy^na 
inteligencji rolniczej nie ciążyła więk­
sza odpowiedzialność i cięższy obowią 
zek spełnienia swego posłannictwa ja­
ko elementu kierowniczego naszego ży 
cia rolniczego. Wśród gwałtownej bu­
rzy muszą stanąć na posterunku naj­
lepsze i najdzielniejsze siły.

“ o f owinny przynieść nam wybory 
do CTO KR w obliczu kryzysu < olne- 
2[0 .
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SPOSTRZEŻENLA ^AKLADU METEORO­
LOGU u. s. a  W  WILNIE

7. dii ia 14 I. 3! r.
Ciśnienie średr.ie V mm. 7-56 
Temperatura średnia — 2 
Temperatura najwyższa 1 —
Tem peratura najn itsza — 5 
Opad w mm. — ślad 
Wiatr; południowy 
Tendencja: spadek 
Uwagi: pochm urno, śnieg

URZĘDOWA
—  T aryfa  cen m aksym alnych na mięso. 

S tarosta  Grodzki ustalił z dnieąi 15. I r. b.
następujące ceny m aksym alne na mię­

so w olow e w  sprzedaży detalicznej: 1) ga­
tunku I-go z dodatkiem  30 proc. kości za 1 
kr. — 1 zl. 9C gr. bez k o śe  tegoż gatunku 
za 1 klg 2 zl. 23 gr. I)  gatunku Ii-go z do- 
datkien 30 proc. kości za 1 kg. — 1 zl 70 
gr bez kości tegoż gatunku za 1 kg -  2 
zł. 10 gr., 3) mięso koszerne za 1 kg.— 3 zł.

MIEJSKA
—  Nowy kierownik biuru nieldunKOwego

D otychczasow y kierownik miejskiego refera­
tu w ojskow ego p. Kowalewicz został żam ia  
now any kierownikiem Cen. Biura Meldunko 
w ego. Kapitan W nchalski kierownik C.B.M. 
został referentem  w tym urzędzie.

—  Nowy podarek samochociowy. Jak 
nas informują centralne w ładze skarbow e, 
przedstaw iły do zatw ierdzenia m iarodajnym  
wtadz.om projekt now ego podatku od sa 
m ochodćw  pryw atnych, au tobusów 1 i wszel 
kiego rodzaju w ozów  m otorow ych.

D ochód osiągnięty z tego podatku m a 
być przeznaczor y in  budow ę, utrzym anie i 
konserw ację iróg .

—  K siążki san itarne w  sklepach. W e 
w szystkich sklepach bez w yjątku  winne być 
zap iow adzone sznurow e książki sanitarne.

Podczas lustracyj sklepow ych rew iden­
ci będą w pisyw ali do tych książek sw e u- 
w agi

-Obniżenie cen w  cukierm acn. P ierw szo 
rzędne cukiernie wileńskie obniżyły ceny d a  
stek, które od w czoraj kosztują 25 groszy 
sztuka, zam iast 30-tu, jak dotychczas.

WOJSKOWA
— L ustracia  granicy. W  łych dniach p i^  

byw a do  W ifna dow ódca KOP pułk. Kitiszi 
w ski by Jokonać lustracji straży  granicznej 
w wileńskiej brygadzie KOP.

-  Zebi anie olwerów W P w s tan u  sp o ­
czynku. Na skutek prośby wiciu oficerów 
W P w stanie spoczynku (dotychczas nie ob­
jętych rejestracją Ziwiązku) w  porozum ieniu 
d e  z. kom endantem  G arnizonu W ileńskiego

v/ dniu f t  bm. o godz. 13 w  lokalu Oficer­
skiego Kasyna G arnizonow ego w Wilnie, 
przy ul. Mickiewicza nr. 13 odbędzie się ze­
branie celem bliższego w spólnego om ów ie­
nia ootrzeb ożyw ienia organizacji Związku 
O ficerów w stanie spoczenku

SZKOLNA
— Lus. racje m inlsierjalnego w izy tatora  

szkolnego. W  ostatnich dniach w  Lidzie Ka- 
wił w izy tato r szkól z M inisterstw a W  R i 
O P p Konewko w  celu zapoznania się ze 
sianiem  ośw iaty pozaszkolnej K uratorjum  
W ileńskiego p. D racza i instruktora ośw iaty 
pozaszkolnej na jiow. lidzki p. Bożka zw ie­
dził punkty ośw iaty  pozaszKOinej w  Krupie, 
iew siewiczach i Dalekich, które przodują w 
p racy św ietlicowej i społecznej, jak  rów nież 
zapoznał się z całokształtem  prac ośw iaty 
pozaszkolnej na terenie pow iatu lidzkiego.

—  Konferencja instruktorów  ośw iaty  jjo-  
zaszkolnej. W  dniu 20 stycznia rb. w No­
w ogródku odbędzie się konferencja instruk­
torów  ośw iaty  pozaszkolnej z terenu wojew. 
now ogródzkiego. Konferencja pośw ięcona 
będzie sp raw ozdaniem  ze stanu  pracy, jej 
formom organizacji, spraw om  budżetow ym  
oraz planom pracy na rok 1931 —  32,

POLICYJNA
—  O dznaczenie oficer? policji. Kierow­

nik 3 kom isarjatu  policji w  W ilnie kom isarz 
Szmielow został odznaczony srebrnym  Krzy­
żem Zasługi.

—  Nowi kietow nicy kom isariatów . Ko­
m isarz C horązak now oprzeniesiony do W il­
na został m ianow any kierownikiem 6 kom 
na Zarzeczu, zaś dotychczasow y kom endant 
rezerw y policyjnej komis. G ruszczyński ob­
jął H kom isarjat na N. Świecie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  KlLb W łóczęgów  Sen,arów . W piątek 

dnia 16 bm. o godz 19 w  lokalu przy tlL 
P rzeiazd 5 (A ntokol) rozooczm e się 39-te 
zebranie Klubu W łóczęgów  S er jorów. Goś 
cie mile widziani. Na porządku dziennym 
między innemi sp raw y  miejskie.

R O Ż N E
— U stąpienie dyr. B iałas?. D yrektor W i­

leńskiego oddziału Banku Polskiego p. B ia­
łas odszedł na em eryturę i kierow nictw o BP 
odjął p- W ysocki, dotychczasow y dyrektor 
Banku Polskiego w Białymstoku!

—  Rekord informacyjny. W dniu 
9 b. m „F.kspiess Wileński" podał 
wiadomość o katastrofie na „stacji" 
Ostki. W  związku z tern ministerstwo 
komunikacji ogłosiło następujący ko­
munikat:

Pojaw iła się w iadom ość o katastro tie 
na w ąskotorow ej kolejce O stki —  TupiK, w 
której rannych zostało 60 osób. K atastrofa 
miała miejsce rzekom o pod W ilnem.

Po spraw dzeniu w  ayreiccji radom skiej, 
w której obrębie znajduje się ta  K olejka, 
będąca w łasnością T ow arzystw a Przem ysłu

§§ ELWJRA z WTKIEW8CZÓW

i  J A G M I N 0 W A
po krótkich łecz ciężkich cierpieniach zm arła dn ia  2T g r a n i a  1930 .oku  v 

rr n. R aubach w  Kowienszczyżnie, przeżyw szy 92 la ta , o  czem zaw iadam iają 
jjsjj krew nych : znajom ych pogrążeni w  sm utku
@2 ‘ '  c ó r k i , s y n o w a , w n u k i  i p r a w n u k i .

1 - ■y?'" jrn irf-sT.a

T ym  w szystkim , którzy oddali ostatn ią  posługę, śp. najukochańszej 
M atce naszej,

Ś. ^  P.

ALENIE Z rfOSZCZYŃSKILH

W IL E J S / IS s M J
i okazali nam  tyle w spółczucia w  tej bolesnej dla nas stracie składam y z 
głębi zbolałego serca B ó r  zapłać.

D Z I E C I

v ^  . . *4___ _____;

W szystkim , k tórzy  okazali nam  tyle serca, w spółczucia i pom ocy, przy 
oćdanlu  ostatn iej posługi

s?Jadam y najserdeczniejsze podziękow anie
ŻONA, SIOSTRY7. jJRAT ł RODZINA.

ZJAZD DELEGOWANYCH POLSKIEGO ST0WARZ. 
KOBIET Z WYŻSZEM WYKSZTAŁCENIEM

W KRAKOWIE
V, dn. 6 i 7 stycznia oaoył się w Krako 

wie Zjazd delegow anych Sto.y. Kobiet z 
wyzszem  w y K szta lcen iem  Na zjazd przyby 
Ic 25 delegatek z różnych m iast Polski. 
W ilno w ydelegow ało przew odniczącą sw e­
go oddziału  dr. J. R ostkow ską. Honory do 
mu wrraz z oddziałem krakow skim  czyniły p. 
p. w ojew odzina K w aśniew ska i jirezyder. 
Iowa Rollowa, w  pryw atnych salonach któ 
rej odbył się rau t u r z ę d o w y  dla uczestni­
czek zjazdu.

Na porządek dzienny zjazdu składały się 
dw a referaty : Dr. A dam ow iczow ej z W ar­
szaw y: „A ktualne zagadnienia m iędzyi.arodo 
Wego ruchu kobecegu“ i p. Heleny W itków  
skiej w elce zasłużonej na niwie pedagogicz 
nej 1 społecznej działaczki, k tó iej jubileusz 
praco; nauczycielskiej obchodził św ieżo ca- 

9y K raków, p. t.: „ W ychowanie m oralne".
Ponadto  składano spraw ozdanie z dzia­

łalności i om ówiono szereg  spraw  oiganizn- 
cyjnych.

7. referatu p. Ldamowiczowej. k tó ra  sta  
le reprezentuje Polskę na różnych m iędzy­
narodow ych zjazdach kobiecych, dow iedzia 
lyśmi się, jak szerokie kręgi' zatoczył już 
na całym  św iecie ruch kobiecy, i jak  dziś 
jes t iu> on potęgą, z którą liczyć się w szy­
scy m uszą. Rada M iędzynarodow a Kobiet, 
w ybrana  z pośród Rad N arodow ych po­
szczę jólnych kra.,óvv, liczy trzydzieści kilka 
milionów członkiń. M iędzynarodow y Zwią­
zek p raw  w yborczych i pracy obyw atel­
skiej kobier skupia zw iązu  kobiece 40 
państw , i uziała na terenie Ligi N arodów  
przez specjalne KomLje Pokoju i Ligi Narc, 
dów. Liga Kobiet Pokoju i W olności p ro­
w adzi propagandę pacyfistyczną na wielką 
skalę Duże .vp)yv.y ma również M iędzyna 
rodow y Socjalistyczny Komitet Kobiecy, sto 
jacy  na gruncie klasowym  Oprócz tych już 
istniejących oddaw na organizacyj pow st iją 
wciąż now e stow arzyszenia, w  m iarę tego, 
jak życic w ysuw a coraz to  now e zagadni 
nia ruchu kobiecego, w ym agające soecjal- 

j uw agi. Nałćjflt: tu  przedew szystkiem
w spon .n itć  c w ystąpieniu organizacji zupeł 
me młodej, która jk>i uszyła niemal św iat 
cały, bo podjęła dyskusję nad jedną z naj 
pilniej! ;ych i na|żyw otniejst.ych spraw , ia- 
m o n *  Praca kobiet. Jest nią pow stała w  
1929 _ r. tak  zw ana ,.m iedzynaiodów ka 
drzw i o tw artych", k tóra —  zdaniem re­

ferentki — „sieje w iatr, ale czy zbierze 
burzę pokaże przyszłość".

O rgan zacja ta  zw alcza specjalną ochro 
kg pracy kobiet, w ychodząc ’ założenia, że 
specjalne usta u odav. stw o ochronne w  tej 
dziedzinie osłabia stanow isko kobiety w 
gospodarstw ie społeczneir. i oDniża jej w ar 
i o ś ć ,  jako pracow nicy. Dzięki ustawom  
dotyczącym  ochrony m acierzyństw a, zaka­
zu pracy nocnej kobiet, oraz zakazu pracy 
szkodliw ej, dla zdrow ia kobiety, możliwości 
zarobkow e kobiet są ograniczone, są aro 
w spierane z poszczególnych dziedzin pracy 
i taksow ane niżej na rynku tej oracy, to 
też „m iędzynarodów ka o tw artych drzw i" 
dąży Jo  zniesienia tych ustaw , nie zasta ­
naw iając się nac5 tem. że w całvni szere­
gu wypaciKÓw szkody, k tóreby  mogły w ynik 
nąc 7. tego dla kob et, sa w prost nieobliczal 
m .

Do aktualnych zagadnień ruchu kohiecetj

go należy zagadnienie jednakow ej płacy za 
rów ną pracę oraz zagadnienie pon jju , nad 
którem  pracują różne zrzeszone stow arzy­
szenia K o b ie c e  przez tiraoianie opinji wś^od 
kobiet, przez propagandę w śród szerokich 
m as, przez szknlę w ychow anie, oraz przez 
■zspćlpracę z T rybunałem  Spraw iedliw ości 

. tiędzynarodowmi w Hadze i Komisją Roz­
brojenia przy Lidze N biodów .

R eferentka poruszyła bardzo przykrą dla 
nas kw estję prav/ie zupełnego braku udzia­
łu przedstaw icielstw a polskich kobiet w 
tym  m iędzynarodow ym  m chn. braku, który 
nam bardzo szkodzi w  opinji rniedzenarodo 
wej i zw raca pow szechną uw agę. \V związ 
ki. z tern, podniesiono rów nież konieczność 
stałego zasilania p rasy  zagranicznej intorm a 
cjam . c polskim rucha kobiecym , oraz w y­
rażono uznanie redakcji pism a „Femrńe 
Bolonaise". będącego dla zagranicy jeay - 
iiem źródłem Y.iadomości c polskiej kobie­
cie.

Specjalna uw aga zw rócona została  w 
referacie na M iędzynarodow ą Federację Ko 
biet z um w ersyteckiem  w ykształceniem , a 
spraw ozdania oddziałów  i tarządu głów ne­
go dały pełr.y ooraz działalności Federacji 
rfa , - „ncie polskim.

Federacja została założona w  r. 1919 z 
inicjatyw y kobiet Anglji i Ameryki i obecnie

skład jej w chodzi 35 stow-arzyszeń naro 
i ow ych, w liczbie pow yżej czterdziestu ty ­
sięcy . członkiń. Podczas pierwszej konteren 
cji w  r, 1920 proiesor Spi.rgeon w  ten spo 
sób określiła cele Federacji: „Chcem y po 
pierw sze przyjaźni m iędzynarodow ej, po 
drugie —  m ięJzynarodow ości w  nauczaniu 
i w iedzy, po trzecie —  rozw oju, rozszerzenia 
i w zbogacenia procesu w vkr ztalcenia wrogó 
!e“

Przechodząc do życia praktycznego, moż 
na całą działalność Federacji podzielić na 
trzy  działy: Do jucre/szege dział# należy 
tw orzenie klubów  m iędzynarodow ych, zja­
zdy indyw idualne i grupow e podróże za­
graniczne członkiu, w czasie k tó iych  znaj 
duią one jaknajdalej idące udogodnienia 
i pomoc ze strony m iejscow ych stow arzy­
szeń Federacji (w łasne hotele Federacji, 
*ub lokale w  dom ach pryw atnych  za ni­
ską opłatą, w stęp  do bibliotek," stow arzy­
szeń naukow ych i tp . i t. p.) ITo d rug itgo  
działu należą m iędzynarodow e stypondja 
dła kobiet, m ające p,zvczynić się do tego. 
oy uniw ersyret> staJy się miejscem pracy 
i współpracy naukowców całego świala.. 
Niektóre państw a posiadają po kilka takich 
stypendjów . Polska nietylko nie ufundow a­
ła żadnego stypendjum  m iędzynarodow ego, 
ale i w ew nętrznego, dla kobiety po lsk .# . 
w obec czego postanow ioru  w ystąpić z od­
nośnym  wnioskiem do MWK i OP. Do irze  
eiego działu prac Federacji należy praca 
komisyj w ym iany w iadom ości o szkolni­
ctw ie średnlem . oraz w vm iany nauczycie­
lek szkół średnich.

Polski oddział Federacji dotąd  rozw ijał 
sie dosyć siabo. Liczy dotychczas tylko 700 
członkiń i musi w ciąż w alczyć z P< w szech 
ną obojętnością ze strony  polsk‘ch kooiet 
z w yższem  w ykształceniem . Jest pow szech 
nem zjawiskiem , że „przed trzydziestką nie 
liczne tylko kobiety gam ą się do ruchu" — 
iak słusznie ktoś zaznaczył. Młodzież, ko-

Leśnego O stki, okazało się, że no tatka do­
tyczyła w ypadku, jaki miał m iejsce nie dn 
9 b. m., a  5 sierpnia 1930 roku. O prócz tej 
nieścisłości zaw iera ona przesadzone dane 
co do ilości ofiar.

T ow arzystw o Ostki uruchom iło pociąg 
nadzw yczajny, złożony z parow ozu i w ago­
nu dla przew iezienia sekw estra to ra  skarbo­
w ego  do zakładów’. O prócz sekw estrato ra  
znajdow ało się w  pociągu 5 o só l. Z winy 
m aszynisty, który byl w  sianie nietrzeźw ym , 
parow óz najechał na w agoniki, * ciągnione 
przez konie. N astąpiło ■wykolejenie pociągu 
osobow ego, w skutek  czego dw ie osoby z 
personelu T ow arzystw a zostały ranne. Jedną 
z nich, ze złam aną nogą przew ieziono do 
szpitala.

—  Kom itet O rganizacyjny W ileńskiego 
Oudziaiu Związku Pań Dem u urządza w  
n:edzielę R  L. n o godz. 17 w  losalu Zw. 
Literatów  (M ury robazy ljańsk ie , Gstrooram  
ska 9) specjalnie na ten ce. udekorow anym  
przez jzkołr ogiudniczą w W ilnie, w edług 
projektu dyr. K rausego, pierw sze zebranie 
zapoznaw cze dia szerszej publiczności, po 
którem  nastąpi posiedzenie organizacyjne 
w szystkich pań i młodzieży żeńskiej p ragną­
cych przystąpić do Związku.

Zagai zebranie w  imieniu Komitetu Or­
ganizacyjnego dr. Jam na R ostkow ską, po- 
czem piof. Feidynand Ruszczyc będzie oió- 
wił r „Pięknie \Viina i Ziemi YTleuskiej" 
Następnie p A leksandrow iczow i (C iotka 
Albinowa) vcypowie „Kilka ciepłych słów  
do kobiet", a  p. Irena Łubiakow ska w ygło­
si pogadankę p. t. „Cele i korzyści płynące 
ze Związku Pań Domu".

Na atrakcje  zebrania złożą się: 1) poka­
zy mód firmy p. Dutkiewńczowej tsuknie 
w izytow e i robocze na żyw ych m odelach 
członkiń organizacji), 2) pokrzy  sukien lu­
dow ych wileńskich z Bazaru Ludow ego, 3) 
pokazy uczesań pań w ykonane prze: firmę 
Morał, oraz 4 ) „U wagi karnaw ałow e" w y­
pow ie p. Antoni Bohdziewicz.

N a zakończenie w ybory  Z arządu i spra­
w y organizacyjne. W stęp  ila p a r  bezpłat­
ny, a la  panów  50 groszv

W :b e c  tegu, że przem ówienia tra n sn u o  
w ane będą ( rzez radjo, zebranie rozpocz­
nie się z punktualność '  niezawodna.

W szystkim, którzy wzięli udział w od­
daniu ostatniej posługi 
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MIKOŁAJOWI
D E M B IC K IE M U
składamy tą  drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie

RODZIKA

C ENNlK NASION
-iA U»1 ROK .

u  k l e c h
ROZSYŁANY JEST NA ŻĄDANIE

WARSZAWA -  CEGLANA Tl.

rzystając z pełni praw , zaję ia  p rzystosow y­
waniem się do pracy zaw odow ej, przyzwy­
czajona do obcow ania koleżeńskiego z 
m ężczyznami, nie rozum ie potrzeby adręb 
nych stow arzyszeń kobiecych i nie odczu- 
wra potrzeby zbliżenia się do nich. Dopie­
ro  w n ia r r  tego , jak uczy Się, na w łasnym  
przykładzie, że oełnia o raw  je s t w życui 
nieraz prosta literą, gdy stan ie  w obec skorn 
plikow anego zagadnienia pogodzenia p iacy  
zaw odow e! z obow iązkam i rc dżiny i domu. 
zaczyna się przekonyw ać, że kw eśtja  kobie 
ca istnieje.

Z tern sam em i trudnościam i walczyć 
musi i oddział wifeńsk Federacji, który do­
tychczas liczy tylko kolo 40 członkiń i po- 
rmmo usiłow ań, nie może znaleźć oddźw ię­
ku w śród  szerszej m asy wileńskich kobiet 
z w yższem  w ykształceniem , których W ilno 
liczv w szak niemało, bo przeszło 60u,

JR.

TEATR I MUZYKA
— Teatr miejski na Pohulance „Noc li­

stopadowa" ala młodzieży szi.ołnej. Dziś o 
godz. 4 py. po cenach najniższych „Noc 
iistopadow a".

W idowisk! to przeznaczone zostało spe 
nie dla .l.łodzieży szkoinej

—  „Dziemy w ojak Szwejk". Jutro  „Dziel 
ny w ojak Szw ejk".

— Teatr ml ijsKl w  L utn . Dziś o godz. 
9  w. po cenach zniżonych barw na „Rewjs 
karnaw ałow a.

—  Jasełka w sali gimn. im! J. N dew eli 
ul. .Mickiewicza 38, di a 17, 18 24. 25 sty ­
cznia o godzinie 17-ej. 3—

CO GRAJĄ W KINACH?
Hollywood —  Impresarjo
Heljos —  Porucznik A m and.
Lux —  Statek komedjantów
Św iatow i —  Rapsod ja węgierska.
Casino —  Rozkosze niefcezpieczeńsiwn.
Pan —  Krystyna.

Stylowy —  Cudze narzeczona.
Wanda —  Bicz Boży.
Kino Miejskie —  Na Sybir,

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Wypadł: w  ciągu Jooy. Od 14 do <5

bm. zanotow ano w  Wilnie w ypadków  5 i W 
tern kradzieży 8, opilstw a 8, przekroezer ad ­
m inistracyjnych 2C.

— S a m o b ó j s t w o  k u p c a  w  
L i d z i e .  W dniu 12 bm. popełnił sa­
mobójstwo przez pov ieswenie się Dub- 
czański josei, lat 38, właściciel domu i 
sklepu kolonialnego w l idzie, przy ul. 
Rynkowej nr. 16. Powód —  ciężkie wa 
r*inki .naierjalne

— Włamanie do składu aptecznego. 
W (in.u 14 bm. Sokoliskiemu Salomo­
nowi (Portowa 3) ze sktaau aptecz­
nego mieszczącego się w tym samym 
aomu usunięto kratę okienną, wybito 
szyby i skradziono wody kolońskiej, 
mydła, pasty do zęoów, grzebieni i in­
nych artykułów aptecznych na 'Strme 
1500 zł

— K r a d z i e ż  b l i u t e r j L  Gro 
dzitw iczow i Józefowi (Ostrobramska 
8) s ki aaziono biżuterję na sumę ilOOO

—  Z a m a c h y  s a m o b ó j c z e  
b e z d o m n y c h .  Nardziłowski Na- 
dor oez stałego miejsca zamieszkania 
na ulicy Wltoldowej nr. 55 wypił esen­
cji octowej.

Również Gogis Stanisława bez sta­
łego miejsca zamieszkania przy zbiegu 
ulic Ponarskiej i Słov7acktego w  celu 
pozbawienia się życia wypiła esencji 
octowej Pogotow ie ratunkowe prze­
to ozło desperatów- w stanie nie zagra­
żającym życiu do szpitala Sawicz. x

—  Podrzutek. Znaleziono oodrzutka płci 
żeńskiej w  wieku około 6 tygodni w  bramie 
domu przy ul. Subocz 6. Przy podrzutku zna 
le7tono kartkę „Dziecko ochrzczone, na imię

( dalszy ciąg kroniki na str. 4-ej)



S Ł O W O

^ . X j S ."nnes7CZ01!0 w przytu" Co ciekawego znajou- ? p  Ś  W  I f i l  <J
-  Między sąsiadam i. Nowickiej Jadw i- j p z p i t r  m i  f y S ę f t n i S j n S f h ?

dz.e «viedzw iecka ł) skradziono 27 złafych. J * l i » Y  * *  Ł Ł « S W p i J i t » G E « 0  ---------
Kradzieży tej dokonali Likier F ryderyk i Mi D n ,_ , p rzy n o a  szt, r t „ bardzo cie- BIEGUN Pói.N<?CŃV SPO W ITY  NIEPJłZE- 
-kaniec Edward zam. tamżi . kaw ych ' artykułowy" poruszających aktualne NIKNiONEMI CIEMNOŚCI ć ME.

— F a ł s z y w y  ) i l o n  ? ' F ® ’ zagadnienia polityki bieżącej c raz  spraw  ży- Członkowie sowieckiej ekspedycji polar- 
w s z e c h n i a  s i ę ,  VV dniu 14 o . c]a cpoieczenego Polski. (W yróżnia się ar- n , j baw iacę obecnie na Ziemi Franciszka

ntOkOlSKa ^£1 usi.uw a . , ,  -------------- « |----Ł~'~—  ------ ^ — *s.- >• J - ‘- tyją badań m eteorologicz-
M oskwy, że cały obszar 

spow ity  je s t nieprzenik-
•*. « . t i . ... i łcm ui/om itim ej oiam oiuH u Łieiuił^Łidłłii. jedynie^ na dalekim

26) przy  opłacaniu rachunku  sikieęo został ogłoszony artykuł p.t. L itera- w idnokręgu w idoczne są nieliczne gw iazdy,
m m iejskiej usiłowai puscic w c.. y- polska w obec rewolucji**. a od czasu do czasu przeszyw a grubą za-
wg ^ m ł z l 9  ow ą. K ochan- —  T ęcza nr. 1 i 2. B ogato lu s trow any  i słoną nocy sp ad a jm y  m eteor, budynek  s ta
r / r  F d tT rd  iT-W .kaniec wsi B ^iary po- ciekawi- ten tygodnik rozpoczął piąty rok cji m eteorologicznej, znajduję, się c a ł k o w e  
w raca tac < * o ło tro d z  15 d o  dom u z polo- prac W  dziale pow ieści nowel w  d; Iszyir P -d  śniegiem  S tacja p,.nie bada  ciekaw e ob-

ciągu drukują się: ,B iała Ksieni z W orcester" law y przyrody dalek.ej Północy.w an ir na  tsm t. te ren k , gdzie pracow ał ja 
ko naganiacz usiadł na p n ij, oy jal; należy 
p rzy p isze  tać, odpocząć i usnął. Ofiarę r r ro ­

li odoałeziono nazaiu trz  rano m artw ym .

OSOBLIW Y RODZAJ KOTA.

3j-RABJO W l L E U S K i
PIĄ TEK  DNIA 16 STYCZNIA 1931 r.

tpł>
II 58: C zas.
P2.05 —  12,50: K onctr, popularny

tv , t> W eber -  'U w ert „O beron" 2 ) 's t r a -  daje w zory tanich  dom ów  bliźniaczych 
uss — .Cieszcie się żvciem “ —  walc. 1) P. L. R ettm gcrow a pośw ięca artykuł 
Rossini —  arja  z op. * „Cyrulik sew ilski" U ^traysłow i i sztuce udow ej w m ieszka-
(B ar.d iow ska - T urska) 4) Chopin —  Po- rumy-. w spółczesnych dając w  szeregu n i-
lonez b-moll (fe rt. —  I. Frydm an) 5) Pen- sttący j w zory wileńskich sam oazialow . Au-
nine —  „D laczego?" (R. C aruso) 6) W ie- 
niaw ski —  Shcerzo e t T aran tella  (skrz.

F. B areiay"a o ra / „E kspress" S. Kuczyń­
skiego. Londyńskie T ow arzystw o Zoologiczne,

Z pośrod Wielu a rtykułow , poruszających zaj{tlpi|0 w  tych dniach szczególny rodzaj 
różne zagadnienia, .w ra c a  .a siebie uw agę zj0tego, k tóry  żyje w  Azji. Kot ten do- 
artyltuł polem iczny o tern, jak pow sta ją  ar- rQWnu;e w ielkością dom ow em u, jedynie oso 
‘.yktiły Boya, oraz notatk i deina&kująca^rti- bliwością jeg0 je s t b runatno -  ztota sierść, 
chliwą firmę w y daw n iczą  „R enaissance . m iejscami śnieżno - biała, a  m iejscam i zna- 

— Dom ■ Osiedle - M ieszkanie, miesięcz czona czam em i pręgam i. Zw ierzątko to, bar- 
nik poo red. Józefa Jankow skiego porusza w  dzo ładne i spokojne, czczone jest w  Sjamie. 
nr. 1 zagadń.enie kryzysu m ieszkaniow ego, jako bóstw o.' 
om aw ia oszczędne projektow anie ulic, daje 
sy lw etkę śp. prof. Ignacego D rexlera, po

S. W. P. H ecerasa
Junoszę Stępowskfego,

wobec brakm odpowiedzi na listy tą 
drogą prosi o skom unikow anie się we 
własnym interesie firma „Auto-Garaże* 
Wilno', Wileńska 26. Tel 1361 i 1752.

J HejfeS) 7 )  Veidi —  arja z op. „Aida" 
(E w a T u rn e r) .

42.10: Komumkai m eteorologiczny.
15.50 —  16.10: Lekcja francuskiego z 

W arszaw y.
16.25 —  16.30: P rogr. dzienny.
46.30 —  17,15: K uncert życzeń (p ły ty)
-17,15 —  17,10: „ św ię ta  Bożego N aro­

dzenia w  sztuce" — odczyt z W arsz. wygł. 
d r M H tize l.

47.45 — 18.45. M uzyka lekka z W ar­
szaw y.

18.45 — 19,00: Kom. LOPP.
tp.00 —  19.10: P rogram  na. sobotę i roz 

mattości
19,10 k— 19.20. K om unikat rolniczy z 

W arszaw y.
19.30 —  19.35.: „D um a" —  felj. z W ar 

sztrwy —  w ygł. inż. G rabowski.
19.30 —  19,40: R ezerw a.
19.40 —  19,55: P ras azien. raaj. z

W arszaw y.
20.00 —  20,15: Pogadanka m uzyczna z 

W nrsz.
20,15:K onctri sym foniczny z W arszaw y 

(dyrekcja —  O. Fitelberg, solista —  A . 
Brmlowsk, -  fo rt.) W  progr. — R. S trauss 
Czajkow ski R espighi). W  przerw ie „Prze­
gląd film owy" ze stud ja  Rozgłośni W ileń­
skiej.

Po koncercie kom. z W arsz.
23.00 — 24 00 „Spacer detektorow y po 

Europie" — z salonu Philipsa w  Wilnie

„N ajpiękniejszych tkanin dekoracyjnych 
Im anych dostarczają  w ojew ództw a kresow e: 
w ileńskie, now ogródzkie, poleskie, w ołyń­
skie. Tkaniny te m ają różno: odne zastoso ­
w anie w m ieszkaniach miejskich i podm iej- M agistrat m iasta W ilna poszukuje kino-
skich, trafiły już n rw e t do sal reprezenta- m echanina do k inem atografu miejskiego. O 
cy jiiyd i. M ogą służyć na obicie ścian, na w arunkacn pracy m ożna się dow iedzieć w
portjery  i zasłony, jak  rów nież na obicia me 
błi. H arm onizują z każdem  tłem : zarów no z

W ydziale Szkolnym M agistratu  m . W ilna w 
gouzinacn urzęoOw ych dokąd rów nież nale-

roebłami autyczhem i, jak  i modnemi, ; cze- ‘-y składać podania z życiorysem  i św iadec­
tw am i o poprzedniej p racy .

J. ŁOKUCIEWSKf 
ławnik .M agistratu m iasta  W ilna.

mmmmmm
K O J R A N Y

ZrrząM spółdzielni Koloi ;zacj jno - Mie­
szkaniow ej urzędników  państw ow ych  i s a ­
m orządow ych w  W ilnie pow iadam ia, i i  w 
dniu 29-go stycznia br. o  godzini lb -e j, w  
lokalu Pow szechnego  Z akładu Ubezpieczeń 
przy  u t  Z aw alnej nr. 2 odbędzie się W alne 
Zgrom adzenie członków „półdzielni z  n as tę ­
pującym  porządkiem  dziennym :

f)  O aczytanie protokułu z poprzedniego 
zebrania 

>) Spraw ozdaiiie Z a .ząd a  
3) U pow ażnienie dla Z arządu ; zawiera-

czotką, jesionem i mahoniem, metalem, 
sośniną i meblami koszykow em i"...

— „kom ictw a" zeszyt grudniow y za­
w iera artykuły : p. E. B aade"go  p.t. „Poli­
tyka żytnia Rządu Niemieckiego , p Z. Ru­
sinka p.t. „Znaczenie w ydatków  gotów ko­
w ych w łościan dla życia gospudarczego", p. 
W . Eom inika p.t. „Rolnictw o jako produ­
cent i konsum ent energji" oraz p. K, Kalino- 
\\ skiego pt. „O potrzebie huduw nictw a c- 
gniotrw ałego na w si".

Zeszyt zaw iera 214 stron druku.
—  Ir^pek to r p racy  zesz. 9 —  10. Czaso­

pismo fachow o - dyskusyjne.
—  L,‘ Europę nouvellc —  św ietnie reda­

gow ane i bogate  w treść pismo, daje w sty­
czniow ym  num erze m. m. ciekaw y artykuł 
P erno t“a p.t. ,,l-.a G randę - B retagne entre 
1“ Em pire e t P Europę".

—  L‘ Europę centrale, nr. 2 jak zwykle 
jiorusza wiele głębokich zagadnień. M. in 
A. M oussct w ypow iada szereg uw ag na te­
m at enc> kliki papieża Piusa XI o m ałżeń­
stwie, J. K urnatow ski om awia sytuację  eko­
nomiczną w Polsce v r. 1930. A rtykuł zdobi 
ś w iem a karykatura  Dewey* k.

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 3.

Cd dnia 16 do dnia 21 stycznia 1931 r. wl-jcznie będzie wyświe.lany najpotężniejszy film poLUi:
10iH* ^  V  i * jSspsfcl* ■ . d S i  Wielki dramat miłości i poświęcerf^ 

A  1  P P P P  Jm&gsk. w | L  W  M L e S P  W edług scenariusza W . S ie r o w c w
Ę $  w  » l l l ^  s i , i e 9 °  « s s r , 0 . H- s “ ™

w rolach głównych: j ą o W S G A  S M O L A R S K A .  A d a f f l  B r e d z i s z .  B m i u s t e w  S a m b o r s k i ,
F r e n k i e l  B « l i i b  ' ' rl11 W czasie w yświeijania f imu p. Z. P ib j^ w s k a  wykona pieśń „ P łc -m ie n n e  s e r c a 1*- 

{ Chó«‘ męski drukarzy pod b a iu łą p . W. Mołcdeckiegu wykona' „Warszawiankę*, „O gwiaz­
deczko". „Kolędę". ..SkruszJe kajdaiu ',  „Pieśni syberyjskie". Z w ię k s z o n y  z e s p ó l  o r k ie s t r y .

«Sj-i»a5od g. > !. óV oc s-:anso.-. >d g 1-ej. N astępny program: „ S o k ń f  p r e r y j" .
Ceny zwykłe: Partei 80 gr. Balkon 40 gr.

Dźwiękowy
KINO-TEATR

„ H E L f  0 S “
Ui. Wileńska 38 

7*S. 92S,

D z i ś !
Największy^sukces bieżącego sezonu! Kajnov, sze i najglośn. arcydzieło. A trakcyjna Śpiewna kreacja bożyszcza tłumów

r a m o h a  n c v a k r d  p # R a c i i i i f  * 3 m Ą i m
Śpiewno dźwiękowy uram.it miłosny. Nad program: atrakcyjne dodatki dźwiękowe.

Ceny na 1-szy seans znRone. Początek seansów o gudz. 4, 6, 8 i 10. 5.

Dźwiękowe kino

rfO L L Y W G C m *

Mickiewicza ?r’.

B U S T E R  K E A T G K  - A « I T E  P A C E  S S S Z f i T
^  'S 'B i® Rewelac. dooatki dźwiękowe, 
i  W  #  m m  "  W  Seansy o godz. 4, 6, S i 10,15

Ceny zniżane tylko na !-szy seans.

DŹW IĘKOW E KING

C i f / I N #
W IELKA 47,

Sensacja dla Wilna! Niezrównany król hum oru i śmiechu l | A D f ) i  YJ S S 
w s\ve>jem pierwszem arcydziele dźwiękowem p, t. 8Tz*ŁtfA v!f Ł r E U

I f O Z K O S Ź E
Szalone przygody ulubieńca publiczności. C eny zniżone tylko r.a pierwszy seans. 

Poczętek seansów o godz. 4, 6. 8 5 10,15

KiNO-TEATR

, SP  A  N “

W1EIKA 42

A n r t i i

O statn ie ani! Po raz pierwszy w W dnH  4 potęgi ekranu: bohaterka „Siódmego Nieba" „Anioła Ulicy* i 
„4 Djablów" Najpiękniejszy amant C h a rle s  M arto n , największy tragik świata R »N #lt 

J o I l C I  łłS B  , IB w *  s S c h łid k /a u i  oraz kusząca piękna i czarująca L ucy  D orairte  
w arcydziele najpięk- J i ,  gJĄ Bjgs gM, z*. ,  g  C ó rk a  V Porjiwający poemat miłosny 
niejszej miłości p. t. j g /  ^  |  Ą r y b a k a /  w 10 aktach.

Początek o godz. 4-ej. — C«=ny e d  4C g>‘.

Si G R E T A  6ARBU & A 8  J H & b l C l

K in o -lta lr

„$TYL8WY“
WIELKA 36.

Największy superszlagier 193! r. Wielkie arcydzieło erotyczne p. t.

c i i m r *  P o ,s” 1
W roi gł. RL 4 T A . 'AR A  i W ILLI FRITSZ.

Nad program ’ Wielki ero tsczny  film M iło££ m u r z y ń s k a  (Saora czarny bohater).

--------------------— i nflriKBirr----------—  -----------------------------------t .i T r r ->-^T .n w

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu G rodzkiego w  Wilnie X 

iewSru W ładysław  Cichoń, ząm . w  W ilnie 
przy ul. B iskupiej 12 (hotel E rm itaż) n a  za ­
sadzie art. 1030 UPC ogłasza że w  dniu 22 
slycznia 1931 ‘•oku od godziny 10 anc w  
v7iinie przy ul. R ossa nr. 5 (składy tow aro ­
w e Pacific) odbęazie się sprzeaaż  z  prze- 

nie um ów  dotyczących kupna terenu, ta rgu  publicznego uchom osci, należących
do Feliksa jvonnsarow a i sk ładających się z 
w ęgla opatow ego w  ilości 277,5 tonn, o sza ­
cow anych ns sum ę złotych 13,500. 

Komornik Sadu G rodzkiego

zmian sta tu tu , etc,
4) K om unikat Rady
5) U zupełniające w ybory  do Z arządu
6) W olne wnioski.

jes t wedle zdania znakomitych 
lekarzy najlepszem dotychczas 
zuanein nacieraniem pizeciw  n e r­
wobólom, reum atyzm owi, gośćcowi 
i t. p. dolegliwościom. Jedna p ró ­
ba wystarczy, aby się przekonać j 
o wartości tego środka.

niskoprocentow e 
załatwia szybko i 
dogodnie
Dom H .-K . I(7a - 
ch ą ta 1* MIcKSewt- 
e za  1, ta l ,  S-Of,

Z A R Z Ą D . C I C H O Ń . khllenicnfo! j e s t  w sz ę r łz ie  d o  r tsb y c ia
po 3 zł. za flakon. 

G łówny skład wysyłkowy na Polskę i Gdańsk:
| L a b o ru to r jt jm  cb<an?. M m . S z y .r ,o n a  E d e lm a n a

W E  L W O W I E ,  T e a t y ń s k a  16,

3 0 6  d o l a  ’6 w
oddamy zaraz rt? 
hipotekę domu w 

Wilnie.
D om  K.>K. tJSa- 
c h ę ta "  MIckIp  1- 
cza  ?, teS. ś -05.

Sprzeća/e s

z placem o 7 mieszka­
niach. Dowiedzieć się 
Jagiellońska I m. 4. 
Kozłov, ska od 3 do 5.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W WILNIE NlNIEJSZEm OGŁASZA, IŻ DNIA 9 LUTEGO 1931 R~ O GODZ. 12-ej W LOKALU DYRekCJI 
(U l . W IłlK A  NR 66) ODBĘDZIE S ię  SUBMISJA NA WYDZIERŻAWIENIE NIŻEJ WYMIENIONYCH RYBOLOSTW NA OKRES DO 1-IV 1934 R.

L. p.

5
6
7
8 
9

10

11
12

13

14
15

16
17

18 
19 
2"

N a z w a  o b j e k t ó w

Jez. S trusto  (część)
Jez .W ejkszy
Jez. Zapole 2, 80 ha, Mikulskie 2 ha, Hłu- 

botk; 0,80 na 
Jez. W iducinis 2, 30 na, jezw inis 5,00 ha 

Bal rukas 4,30 na 
Jez. Dzisna 
Jez. M.aruga (w i,tęp)
Jez. O żerajtis 15,70, b ło tne 3,7i‘ ha 
Jez. By..
R zeka Szyiw ianka i kanał A n u  mej ny 
Rzeki M creczanka, Rudomianka, Zwigr- 

da. 
jez. G bstra
Jeziora: Balcićka 14,70 ha, B irżew o I, 20 

ha, N iem ei.czyńskie 1,70 ha, Dumblele 
2,20 ha, Sw irnale 1,70 ha, Kom^ocis 
3 ^ 0  ha jusino, M urczele 34,45 ha, Pur- 

niszki 1,15 ha.
Jez. Iksztuginis 4,20 ha. -Powelrńs 3,00 ha 

Akialis 1,50 ha.
Jez. S<vir (część)
Jez. Kierocie 23,86 ha, Gieruciszki 21,86

h i.
Jez. Su Ja ta
Jez. Smigloje 2,fX ha, W itro ław ska 2,00 

ha, Biciszki 15,00 ha 
jez. W uta
Rzeka Wiija w  Zakrc.de (dw u odcinki) 
jez . M;ędzyrztck ie  52,00 ha, Korwie 61,52 

ha, Lukno 4 s,i0 ha, jeziorko 11,03 na, 
hkuć, liga 18,40 ha, B iedugnia 1,39 ha, 
T urgojne 2,13 ha.

Nr.

grupy

36
VII

d8
43-a

5
19

A

55

17

C b j e k t  z n a j d u j e S f ę  W:

Nadleśnictw ie Powiecie Gminie

braslawskie brnsławski brasławskiej
smnlweńskiej

” ■ słobódzkiej

druskienickie
hoduciskie

hoźańskie
kieńskie
kruplańskie

międzyrzeckie
miorskie

grodzieński
sw ięciańskil
braslawski
grodzieński
wil.-trocki
nowogi ódzki

w,U -trocki 
brasławski

porzeckiej
dukszlańskiej
widzkiej*

Lozańskiej
kieńskiej

iwieńskiej
rudziskiej
przebrodzkiej

niem enczyńskie wil. trocKi niem eńczyńskiej

orańskie
podbrodzkie święcianski

orańskiej
świrskie]

święciańskie »
a

łyngmiańsKiej
święciańskiej

trockie
wilejskie
wileńskie

wil.-trocki 
wilejski 
w obr. miasta

trockiej
kołowickiej
Wilna

trockie wil.-trocki rudziskiej

Obszar
w

ha

Cena wywo­
ławcza w 
zD tych w 

złocie równa 
rocznemu 
czynszowi

Wadjum

zł.

io62,35T 
1 0,00

5ooo,oo
&0,00

15oo,oo
24.00

5,6o 4o,oo 13,oo

1 i.6o 
2395,5o 

39,62 
19,4o 
3,oo

155.00 
17ooo.oo

200.00
180.00 

3o,oo

00.00
5100,00

60.00
60.00
10.00

15,co 
74,5o 

lo56.6o

150.00
300.00 

8ooc.ou

48.00
96.00 

254 0 , co

59,9o 800.00 254,oo

8,7o
3-5o,oc

5o.oo 
3-5o 00

16,oo 
115,oo

45,72
12 ,oo

22ó,oo
15o,oo

72.00
41.00

19.00 
ó4,3o
65.00

400.00 
64o,3o
300.00

125.00
192.00 

96,oo

189,87 18oo,oo 575 00

Termin objęcia 

dzierż3\vv

DOKTOR, 
t f

4 5i)codts!ar6w
U s "  l i j  poszukuje się aa S-szy 

do wynajęcia ze wszy Nr. hipoteki majątku 
stkiemi wygodami z te-ziem skiego. — Oferty 
lefotiem dla so idnej składać w redakcji pod 
pani. Ul Słowackieao Si O. L, 
i ,  m. 10

Wielka 19, ou 
3— 7

9 do 1

od fc IV. 1931 r.

od dnia przetargu!

od dnia I.”lV 1931 r . ! 

od dnia przetargu

i  DrGinsberg^
8  Choroby skórne, w e - . ’

^ Ktssrre-
choroby w eneryczne, ty k ł 
skórne ‘ moczoplciowe k ,.v;i #

Urodę 1 L S L H iJ J I  Bona
' dotóonH i, adtw ie- «  młoda p o h u k u je  niej-

asttwa -skŁzy M a sz y n a  tło  p is a n ia  sca do dzieci w do: eu
,  . f  braki. M j j s j  „ R E M IN G T O N "  chrześcijańskim. Wia

iw trŁ> 1 (P«łl«) n ia o  używana, o k a -^ omosG Orzeszkowej
we. W lle ń s f ta  S Sz eczne opalenie ce-zy jn ie  do sprzedania. ’ ■

“  ry  WjmadJUłe włosów Ad. Mickiewicza 15 m. 
ł lapież. N ajaow łie  20 .

~~ idobycze koameiySi r*-----------  ■■■ ■
Br. m p d y c y n y  cjoualuej. Kupimy zaraz za go-

A .  C y r n l3 ie r Codł-enilit̂ a £ u'wkę m aszyny
Choroby w en ery czn e ,____________1 "  CffllkarSkiS

— 1 i 4 —
567.

8,

Z B U B Y i
skórne i j a  ząde mo 
czowego. M ick iew icza
12, róg T aiarskiej przyj-

i r s e $ i  jSfwe 
O ferty

lituje 9- 
Tel.

-2 i 5- 
15-6-!.

lub używane, 
nadsyłać pod torebka damska z pie

-8.
adresem  A dm inistracji n lędzm i, nolatKam i

jA k u s K rt^ j

od 15. VIII. 1931 r.

od 15. U. i931 r. 
od I. IV. 1931 r. 

od dnia p rz e ta k u  I

Ś M IA Ł O W S K ft Pr*y‘- * S .  1 U  4 -7
e ra i G abinet Kostne- Z.
ty e r n y , n se w a  r n i m c z  ------------

wągry, lip ttft 
brodawki, Łtiizaj«:‘, » y - 
p cd ca ie  w łosów . R. ic* 
kiew-.cza 45.

jt p rzyciem nił A # . 1 n ą g a z „ t y  ! i S ł 0W0‘«
F c e g u io je| "itsifkpi.--------------------------------

S A N K I
i M u t i c j e j jednokonne, miejskie, Rossa 2.

H r y n le w ic * » w * J .  eleganckie okazy jn ie ------------
ul. W IELKA M  n  b- Unio. do sprzedania

bilecikiem wizytowytr 
jes t do odebrania w 
takrystji przy kościele 
SS Wizytek. — Wilno,

:

za 120  zł.

Oferty na ustalonych form ularzach należy składać lub przesyłać do Dyrekcji w zalakow anych kopertach z napisem  „Subntisja na rybotów srw a" do dnia 8 lutego 
1931 r. \A adjum  może być w płacone do Kąsy Skarbowej’ w ów czas pokw itow anie należy dołączyć do oferty lub może być przesłane w  kopercie ofertow ej. Oferty złożone nie 
na ustalonych form ularzach lub nie zaopatrzone w  w adjum  nie będą brane pod uw agę. D yrekcja zastrzega sobie praw o w yboru oferenta niezależnie od w ysokości zaofero­
wanej sumy.

«mgic!skic.-go 3 pokoje
udziela lekturka ję ży -z  kuchnią odstąpię pod ,vI cl 1(nvjC/a  21 
ka angielskiego Urn uiuro j u£  nlieSr k - - -  U >  /
w ersytetu Stefana Ba-Tatarska 10  m. 3. 
torego Teatralna 5 m. 3.

W itoldow a Oszczędności
ii 1. 14r. 2 -  m. 1 . Koło swoje złote i dola-f 

P. M  Radiostacjf. ulokuj na wysokie
-------------- o p ro cen to w an ie  G ck

tów ka tw oja jes t *^be- 
ROj ke  s u m y  zp ieczona  z ło rem , sre-

do ulokow aniabrem ^ g ^ m i  kamie 
, . . . , , . matni. LOMBARIi ?!ar.

na doore mpoteki K atedra lny , Biskupia 12
W ileńskie Biuro Komi-W ydaje pożyczki pc^ 

sowo Handlowe /.asiaw  złe .a, srebra
. brylantów , fu ter, m t-

niieszkaiiie. *  .............. B p *  bli, pianin, samocho-
  .I.,, nr dów i wszelkich towa-

rów. - 4

marny

W. WILLIAMS.

m H  o  r  t  i m  2  r
ROZDZIAł. XXViI
Purpurowy pokoj.

Ucwood znaiazł sit na niedużym j  
t.ąskim korytarzu. Przy końcu jego, 
;:d urźwi, obitych wojłokiem. staiy 
wąskie schudy na górę. Major wbiegł 
na me i ujrzawszy przed sobą inne 
drzwi, podobne do dolnych, również 
obite woiłoKiern, ostrożnie otworzył 
:e i znalazł się na szerokim koryta- 
: zti, wystanym miękkim dywanem. Ti‘o 
je drzwi, który otworzył, kolejno, pro 
wadziły do saionu biblioteki i gabine­
tu doktora.

Desmond chciał wrócę na dół, 
gdy oczy jego padły na totogralje na 
ścianach. Pod każdą grupą byty wydm  
kowane nazwiska osób znajdujących 
się na fotugraiji. Chcąc poznać, kim 
oył ów dr. Radcom!-, podszedł i przyj- 
■ zał się grupie, przedstawiającej per 
sone! sanatorjum. Z najuyższem zdu­
mieniem poznał w doktorze Radcom- 
bie Niemca — olbrzyma, nazywanego 
.Numer 3’rzynasty“. Więc to u niego 

mieszkała M-nre Malplaguet! W ięc to 
dzięki swej specjalności ów wybitny te 
1 arz mógł podróżować tak wicie i 

Tbie-ać informacje*!

Rozmyślając nad tern odkryciem, 
Desinond wszedł na drugie piętro. Tu­
rni 7»ów, po przez obite wojłokem 
drzwi, dostał ;ię na podobny poprzed 
niemu korytarz. Troje drzwi jrrowadzi 
do trzech jednakowych sypialni , 
czwarte białe —do łazienki, ostatnie 
zaś były wymalowane na czerwono.

Panowała tu cisza, jak i na dole, 
ale przerwał ją dobiegający odgłos 
mtrzaskiwanych drzwi i rozmowa. 
Oesmond przechylił się przez poręcz i 
ujrzał na_dole Śtrangwayse‘a i Be!-) 
lorda....

-— Tq nasza ostatnia nadzieja, — 
mówił kapitan.

—  Nie, nie. —  zaprzeczał g w a ł­
townie Belford, — mówię panu, że to 
szaleństwo, nie możemy trac ić ani 
chwili. Na miłość Boską, zostawmy w 
spokoju tę dziewczynę i uciekajmy!

— Jakto, a co się stanie z Alinną?
—  Minna doskonale da sobie rady 

sama! —  ©draekł ponuro Belford. — 
Grozi nam niebezpieczeństwo, ogrom­
ne niebezpieczeństwo: niech każdy my 
Gi o sob ie1...

—  Niema mowy o- tern, —  od­
ciął twardo Strangwayse. —  Poczeka­
my na M.nnę. A przytenr pan przesa­
dza: niebezpieczeństwo nie -jest tak 
duże . Mówię panu, że patrzałem przez 
okno i nie odrywałem oczu od dziedzin 
ca sąsiedniego, ale nie widziałem go.

p:zeleźć przez ścianę f dobiec do do­
mu w ciągu paru sekund —  jest nie­
podobieństwem. Na podwórzu zaś nie 
mógłby się ukryć nawet krplik: pusto 
tam. jak na Sacharze

— A!e; mój Boże! —  denerwował 
■ic Bellord, wymachując rękami nad 

głową. -  Przecież on nie mógł się 
ulotnić! Tak czy inaczej, wrócić musiał 
do domu i za kilka minut policja tu 
będzie liapewno. Pan widział przecież 
:,'e w ogrodzie go niema, bo przeszuka 
iiśmy wszystkie zakatki. Zgadzam się, 
że Ocwood jest bardzo przedsiębior­
czy j sprytniejszy od pana, ale nie jest 
pi mcież czarownikiem!

— Nie, oczywiście me, —  mru­
czał kapitan i dodał, po pauzie: —  
Dlatego właśnie jestem przekonany, 
ż 011 się schował gdzieś w domu:

Serce Desmonda zabiło gwałtow­
nie Belford kizyknął zdziwiony:

— Jakto, tutaj?
Strangwayse kiwnął głową:
l pan stoi sobie i rozmawia spo- 

Aojnie, podczas gdy on spaceruje so­
bie swobodnie! Ależ on ucieknie!..

- -  Niech się pan uspokoi, - -  Strang 
wayse powstrzymał gestem wzburze­
nie Beliorda: -— wszystkie okna na 
dole są osłonięt.. kratami (pan zapo­
mina, że sanatorjum dla nerwowo-cho 
rych, to prawie dom warjatów), a 
wszystkie drzwi pozamykane na klucz.

Desmond usłyszał, jak zabrzęczały 
klucze w jego ręku.

—  Ale, — ciągnął dalej Straugway- 
re —  pan ma rację, naturalnie, mu­
simy czemprędzej zmienić kryjówkę. 
Dlatego właśnie chcę nareszcie skoń­
czyć z tą dziewczyną. Idźmy więc!

— Nie, nie, jestem zbyt wzruszo­
ny i zdenerwowany!

—  Jak się panu podoba! Ale im 
prędzej z tern skończyni}, tern lepiej 
nędzie dla nas. ja tymczasem zajrzę 
na góręi czy nasz przyjaciel mc scho­
wał się przypadkiem w pokojach dla 
służby. Na dole niema go.

Desmond colnął się pizestraszony. 
Na dole skrzypnęły drzwi, Strangway­
se wchodził na schody. Kroki dwóch 
mężczyzn rozlegały się tak głośno, tak 
miarowo zbliżały się, że major stra­
cił na chwilę głowę. Bezsilnie ogląda! 
ię dokoła, szuKając kryjówki Przed 

nim znajdowały się drzwi, wymalowa 
ne na czerwono: nie namyślając sic 
dłużej nacisnął klamkę i wszedł.

Zdumiało go otoczenie, w jakiem 
się znalazł, był to salon, przybrany i 
umeblowany przedmiotami czerwone- 
mi i czarnemi. Czarne jedwabne szto 
ty osłaniały okna, chociaż był jasny 
dzień. Przy samym sufich latarnia o 
■dziwnem świetle rozsiewała mleczne 
światło.'

Ściany były pokryte ponsowym

lakiem. W isiały na nich w czarnych 
tamach obrazy. Meble były mahonio­
we, a pod nogami leżał gęsty, czarny 
dywan. Ale Desmond nie przyglądał się 
długo tym dzdwoin. Oczy jego przylg­
nęły do wyso-uego iotela. -stojącego 
na środku pokoju i do siedzącej w 
nim. pośród miękkich poduszisk,- Bul • 
bary Macwayt.

Na odgłos jego cichech kroków,, 
dziewczyna jęknęła.

— Nie, nie, proszę nie podchodzi^  
zostawcie mnie w spokoiu, ja tak bar­
dzo chce spać, błagam was!

—  Barban;! — skoczył ku niej 
Desmond, zanominaiąc, że nie mówił 
lo niej nigdy po imieniu.

Twarr dziewczyny była trupio­
blada i miała wyraz zmęczony i ja­
kieś dziwne natężenie w rysach. Ciem 
ne obwódki otaczały jej oczy. Robiła 
wrażenie osoby, która była pod dzia­
łaniem silnego narkotyku. Zdaw ato się 
że nie dosłyszała wołania SłcwcoTi 
i wciąż jęczała i wzdychała, jak dziec­
ko, gnębione przez zmorę. Ocwood 
zauważy! z ro^naczą. że miała nogi i 
•oce przy wiązani- do fotela, tylko dlo 
nie miała wolne.

—  Barbaro1 -  powtórzył pieszczot­
liwie. —  Pan i mnie nie poznaje? Je­
stem Desmond Ocwood, przyszedłem  
uratować pania.

Dzwwczyn.T podniosła na niego

bezmyślne, nic niewidzące spojrzenie 
i nic nie odpowiedziała.

Ocwood. nachylił się., by rozwią­
żą' krępujące ją więźy, -gdy za dizvzin 
’7i’ rozległy się kroki.

Nie tracąc ani chwili, major sko­
czył ku najbliższemu oknu i ukrył się 
w zagłębieniu jego. Były to oszkione 
drzwi, prowadzące na balkonik. Des 
mond przekradł się na balkonik, prze­
ląkł przez poręcz i zawisn-m na rękach, 
przyciśnięty do ściany.

7 a chwilę ktoś wszedł do pokoju. 
Słychać było jak otwierano drzw. szaf. 
; ofem rozchylono portjery i sztory i 
ktoś nad jego głową powiedział

--- Nie, niema go tutaj. Zapew­
niam pana, że niema go w domu. Są­
dzę, że już siey pan sam przekonał, że 
'"•tin rację?

Gdyby Bciford wyjrzał przez ok­
no, zauważyłlw napewno ręce D e»  
■nonda, Ir/.ymaiącego się kurczowo 
prętów balkonu. Ale Niemiec śpieszył 
by uciec jaknajprędzej z niebezpiecz­
nej kryjówki i nie chciał tracić czasu 
na poszukiwania.

Niezmiernie trudno było Desmon- 
•'ovvi utrzymać się tak na rękach pod 
.mlkonem Czy długo jeszcze bedn się 

amyślać ci ludzie?
-  Nic jestem wcale przekonany, 

że Oowooda tu niema i nie odejdę, do 
jf,>'<■’ sie nic przekonam. Rozumie pan?

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Wnydyłło Drukarnia W ydawnictwa „Słowo1* Zamkowa 2
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